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Przewrót w Syrii
przygotowaniem  wojny w Palestynie

I Sk u tk i g o sp o d ark i USA

Głód i bezrobocie
w Japonii

NOWY .JORK (PAiP). Dziennik 
„Washington - Post“ — pu-hlitouj1® 
artykuł swego korespondenta Teeł 
fcmana 2 Tokio obraaujący sytu* 
cję w Japonii.

Autor stwierdza, że Japonia 
znajduje się obecnie pod kontro­
lą reakcjonistów, którzy dążą d<* 
stworzenia w kraju takich warutt 
ków. Jakie panowały tcm w 19JI

reeltman oświadcza m. Sm.: — 
„W Japonii wzrasta inflacja i 
kwitnie spekulacja. Połowę żywno 
śui i znaczną część innych taw* 
rów ludność zmuszona jest aaiku 
pywać na czarnym rynku. Speku 
lanci gromadzą zyski podczas gdy 
fabryki są zamykane. Rząd japoń 
ski nie potrafi objąć kontroli nad 
cenami. Reakcjoniści 2 premie­
rem Yoshida na czele całkowici# 
opanowali aparat państwti-wy. 
Obecnie w sztabie Mac Arthur* 
— pisze autor — coraz mniej mi 
w; się o „eksperymentach w dzie 
dżinie demokracji i coraz więcej

nego rządu"
Podczas gdy władze japońskie i 

■amerykańskie zredukowały — jeik 
wskazuje korespondent — ponad 
250 tys. robotników zakładów pańi 
stwowych i dziesiątki tysięcy ro 
botaików zakładów prywatnych, 
czynione są próby przywrócenia 
praw przedstawicielom kół mono 
polistycznych i finansowych, któ­
rzy brali udział w wojennych a- 
wanturaoh Japonii. Przedstawi­
ciel sztabu Mac Arthura — oświad 
czył jawnie jakoby , ddmoknacje. 
była zbyt kosztowną rozkoszą, na 
którą Japonia nie może sobie po« 
wolić". Celem naszym jest utrzjr 
mać Japonię w strefie dolarowej, 
w strefie wpływów Stanów ZjedE

Ogromna większość narodu ja­
pońskiego nie ma możności ko­
rzystania z praw demokratycz­
nych, zagwarantowanych w u>kła 
dziie poczdimsktan..

Wszyscy ci, którzy* usiłują bro 
nić tych praw żyją pod grożfbą 
represji policyjnych.

Z dalszych wypowiedzi korespon 
denta wynika niezbicie ta w ci* 
gu czterech lat od kaptulacji J« 
ponii nie przeprowadzono w tym 
kraju żadnych reform detmokraty 
cznyeh. M. in. autor stwierdza, że 
przemysłowcy japońscy, tak jak 
przed wojną, tak obecne kupują 
tanią siłę roboczą. Zdarzają sią 
również częste .wypadki sprzeda­
wania młodych dziewcząt do do­
mów publicznych. ■'

TEL AVIV (PAP). — Prasa w Izraela obszernie komentuje 
dokonany przed paru dniami zamach stanu w Syrii.

Dziennik „Herut“ w artykule zatytułowanym „Anglia przy­
gotowuje się do drugiej rundy" uprzedza, że „Przewrót w Syrii 
dokonany pod kierownictwem Anglii jest przygotowaniem kra­
jów arabskich do drugiej rundy wojny w Palestynie".

I Stanów Zjednoczonych o hege­
monie na Bliskim Wschodzie.

BRUKSELA. — Prasa belgij­
ska, komentując zamach stanu 
w Syrii stwierdza, że jest to e-

Dokonawszy zamachu stanu — 
pisze autor — Wielka Brytania 
dopuściła się jednego z mister- 
niejszych aktów zdrady, którego 
celem jest ponowne zdobycie 
wpiywów, utraconych przez nią 
w ostatnich miesiącach.

Dziennik „Daboker" oświad­
cza, że przewrót w Syrii jest cio 
sem dla Francji, która dąży do

tego, by stać się decydującym 
czynnikiem na Bliskim Wscho­
dzie. Przewrót ten zadał rów­
nież cios interesom Stanów 
Zjednoczonych.

Dziennik „Kol Gaam“ podkreś 
la, że przyczyny zamachu stanu 
w Syrii tkwią w współzawod­
nictwie rządów brytyjskiego"

Singapur-obozem zbrojnym
LONDYN. -  Brytyjska kolo 

nia Singapur jest obecnie zbroj­
nym obozem". Stacjonuje tam 
więcej wojsk, aniżeli podczas 
okupacji japońskiej.

Nocą oddziały wojskowe ota­
czają całe dzielnice, budując 
zasieki z drutu kolczastego.

Wszystkie pociągi są strzeżone 
przez specjalne oddziały poli 
cji wojskowej, zaopatrzonej w 
karabiny maszynowe. Każdy, 
kto-posiada broń lub przebywa 
w towarzystwie osoby posiada­
jącej broń, podlega karze śmier 
cl Powieszono tam już za po­
siadanie broni 47 osób.

Dwie brygady ateńskie
p r z e k r o c z y ły  g r a n i c ę  a l b a ń s k ą

TIRANA. (PAP). Ministerstwo 
Obrony Narodowej Albańskiej 
Republiki Ludowej ogłosiło ko­
munikat o nowych prowoka- 
cjach greckich wojsk monarchi- 
atycsaych.

W nocy z 13 na 14 sierpnia 
greckie wojska monarcho - fa­
szystowskie w sile około dwóch 
brygad przekroczyły przy popar

ciu artylerii granicę albańską w 
rejonie miejscowości Bileszto.

Wojska albańskie podjęły 
kontrnatarcia i zmusiły greckie 
wojska faszystowskie do opusz­
czenia terytorium Albanii. Zna­
leziono 26 zabitych żołnierzy 
armii ateńskiej. Ogółem wojska 
faszystowskie straciły około 300 
żołnierzy w zabitych I rannych.

J u g o s ł o w i a n ie  o s l r z e l i w u j ą
o d d z ia ły  a r m i i  d e m o k r a t y c z n e !

t*ARY2 (PAP). W toku walk 
pod Vitsi, gdy oddziały greckiej 
armii demokratycznej odpierały 
zaciekłe Me ki faszystów na odoin 
ku Aghios German os — Lemos, 
ni pograniczu grecko -  jugosło­
wiańskim. Jugosłowianie powitali 
ogniem karabinów maszynowych 
ubliżające »ię do granicy oddziały 
armii demokratycznej.

Vietnam, Korea, Mongolia, Tunis i Chiny
c z ło n k a m i M ięd zy  n a r . F e d e r a c j i  Z w . N a u c z y c ie li

kretarz generalny — Delanouel 
(Francja). Członkowie: Stelclain 
Oldrich (CSR), Pokora Wojciech 
(Polska), Diaque Mody (Afryka) 

Schallock Richard (Niemcy).
Do komisji kontroli wybrano: 

przewodniczący — Erne Beki 
(Węgry). Członkowi 1 — Obra- 
zew (ZSRR) i prof. Rudolf Krei- 
ehel (Austria).

Sekretarz Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych — 
Bolesław Gebert wygłosił krót-

B r y ly iskie kłopoty finansow e

Ustępstwa polityczne i gospodarcze
w a r u n k ie m  p o m o c y  a m e r y k a ń s k i e j

LONDYN. (PAP). „Daily Ex- 
press“ stwierdza, iż kurs funta 
szterlinga spada w dalszym 
ciągu i że w kołach finansowych 
poważnie zastanawiają się nad 
tym, czy W. Brytania -potrafi 
zapobiec temu zjawisku. Brytyj 
skle zapasy złota i dolarów wy­
noszą obecnie mniej niż 403 mi­
lionów funtów szterlingó\fr.

„Sunday Times" wyraża przy 
puszczenie iż Amerykanie ze­
chcą zmusić W. Brytanię do 
uzgodnienia swej polityki gospo 
darczej z polityką amerykańską 
na Dalekim i Środkowym 
Wschodzie oraz w Chinach, Gre 
cji i Jugosławii.

Inne dzienniki przyznają, iż

aby uzyskać realną pomoc ame­
rykańską dla uratowania funta, 
W. Brytania będzie zmujzona 
pójść na poważne ustępstwa po­
lityczne i gospodarcze.

WARSZAWA. — W Czwartym 
dniu obrad Międzynarodowej Fe 
deracji Związków Nauczyciel­
skich. przewodniczący delegacji 
węgierskiej, Erne Beki odczy­
tał nowy projekt statutu MFZN. 
Wśród burzliwych oklasków 
projekt statutu został przyjęty 
jednogłośnie.

Sekretarz gen. Federacji De- 
lanoue zgłosił wniosek przyję­
cia do Międzyn. Federacji Zw. 
Nauczycielskich — związków na 
ticzycielskich Vietnamu, Północ­
nej Korei, Mongolii. Tunisu i 
Chin. Zebrani jednomyślnie u- 
chwalili ten wniosek.

Delegat franciftki zgłosił pro­
jekt, by następna Konferencja 
Międzynarodowej Federacji Zw. 
Nauczycielskich odbyła się w Pa 
ryżu. Projekt został zaakcepto-

Dokonano wyboru nowych 
władz Federacji:

Przewodniczący — prof. H. 
Walląs (Francja); wiceprzewod­
niczący — N. Parfionowa (Z.S. 
R.R.), Jan Tsi-go (Chiny), i Jose 
Carille (Ameryka Łacińska), se-

Schuman za przyjęciem Niemców

Ch ińsk a A rm ia Ludow a z a g ra ż a  Form ozie

PoH  Fuczou zdobyły
HONCy-KONG (PAP). Chińskie 

wojska ludowe zdobyły port 
Fuczou, stolicę prowincji Fu- 
kien. Fuczou położony jest na 
wybrzeżu, naprzeciwko wyspy 
Formoza.

Na południu prowincji Kiang- 
si wojska Judcwe wyzwoliły 
miasto Yutu. W prowincji Hu- 
nan zdobyte zostało miasto 
Yuhsien.

Na froncie północno-zachod­
nim wojska ludowe zakpńczyły 
oczyszczanie prowincji Szensi z 
wojsk nieprzyjacielskich. Po zli 
kwidoiyaniu ostatnich punktów 
w on i wojsk kuomintangow- 
skich, oiwarta została droga do 
prowincji Kansu, Ninghsia i 
Tsinghai.

W ostatnim tygodniu w toku

działań w prowincjach z Hunan 
i Kiangsi przeszło 3 tysiące żoł­
nierzy i oficerów kuomintangow 
skich poddało się wojskom lu­
dowym.

kie przemówienie pożegnalne. 
Następnie delegacja francuska 
złożyła podziękowanie Związko­
wi Nauczycielstwa Polskiego za 
zorganizowanie konferencji i go 
ścinność, z jaką podejmowano 
delegację.- Ostatni przemawiał 
sekr. gen. Federacji — Paul De- 
lanoue. Odśpiewaniem „Między­
narodówki" zakończono obrady 
IV Konferencji Międzynarodo­
wej Federacji Związków Nau­
czycielskich.

MEXICO CITY (PAP). Ameryl 
kański kontynentalny kongres 
w obronie pokoju światowego 
obradować będzie w dniach od 
1 do 10 września br. Został on 
zorganizowany przez postępowe 
koła obu części kontynentu amt 
rykańskiego.

Jednym z głównych organiza­
torów Kongresu jest prezydent 
Konferencji Pracy Ameryki Ła­
cińskiej Lombardo Toledano. 
Przewodniczyć Kongresowi bę­
dzie wybitny poeta meksykański 
Gonzalez Martinez 

W oderwie, wzywającej lud­
ność do poparcia Kongresu, or­
ganizatorzy oświadczają m. rnn: 

„Wierzymy mocno, ż? jedyną, 
gwarancją dobrobytu i postępu 
'narodów amerykańskich jest 
i współpraca w atmosferze: poko­
ju i wolności w  wolnym i po­
kojowym świeCie’'.
| Odezwa oświadcza dalej, że 
jnarody amerykańskie pragną 
•pokoju „Jako drogi wiodącej do 
(dobrobytu i postępu, podczas 
‘gdy ci, którzy chcą korzystać z 
‘konfliktów wojennych, usiłują 
sprowadzić narody obu Ameryk 
na drogę nędzy, niewoli 1 znisz-

Na zakończenie odezwa apelu­
je do tych wszystkich, którzy 
pragną utrzymać pokój, aby u- 
dzielili poparcia Kongresowi bez 
względu na różnice polityczne i 
religijne.

W USA patronat nad Kongre-

PawBow w y k lu czo n y
t. B u łg a r s k ie j  P a r t i i  K o m u n is t y c z n e j
SOFIA (PAP). W Sofij odbyło 

sie posiedzenie KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, na którym 
rozpatrzono szereg spraw organi 
żacyjnych.

Do Bura Politycznego wybrano 
Cżernikolewa, DaJmiasłowa iByły dowódca naczelny fran­

cuskich wojsk okupacyjnych w 
Niemczech gen. Koenig, prze ma | 
wiając w Brive, wypowiedział! 
się za „pojednaniem francusko-j 
niemieckim". Koenig zapropo­
nował cynicznie, by z inicjały-1 
,wą w tej .^delikatnej sprawie"; 
wystąpili, uczestnicy francus-’ 
kiego ruchu oporu.

FRANKFURT Wysoki korni- \ 
sarz USA w Nien.czech Mc 
Cloy oświadczył na konferencji 
prasowej,, że „byłoby wielce po 
żądane" gdyby separastyczny 
rząd Niemiec zachodnich został 
przyjęty do tzw. Rady Europej 
skiej.

Z o n a  T m bma s ia
z a m ie s z a n a  w a f e r ę  ła p o w n i^ z ą

WASZYNGTON. — Zona prei przyznawanie tym ostatnim za- 
zydenta Trumana zamieszana mówień rządowych, 
two ^  9fr '"X>WT,ł' " . Generał Harry Vaugham, woj

I skowy doradca i najbliższy 
przyjaciel Trumana, otrzymał 

dv od pewnej firmy w Chicago 7
w Mówek, z których dwie prze-
ari, pani Truman.

Nowe 01 s;e
a m e r y k a ń s k ie

NOW JORK. (PAP). Depar 
tament Stanu USA w związku 
z tzw. programem uzbrojenia 
wysyła do Europy specjalne 
misje. Jedna z takich misji od­
wiedziła kraje skandynawskie, 
inna znajduje Sie ohernie we 
Włoszech.

Zdrów? sqd społeczeństwu
•: Sprawa sabotażystów Wtorka 
1 Bzymlia (o czym piszemy na 
innym miejscu) niewątpliwie 
ściągnie na siebie uwagę opinii 
społecznej

Jak wynika z aktu oskarże­
nia, obaj podsądni z całym cy­
nizmem niszczyli majątek naro­
dowy, cenny metal zamieniali 
na szmelc, demolowali urządze­
nia, służące użyteczności pub­
licznej, ciągnąc z tego dla siebie 
wielkie zyski materialne.

Wyczyn obu przestępców — to 
nie tylko kradzież kilkudziesię­
ciu tysięcy kg drutu miedzia­
nego. To równocześnie zniszcze­
nie ważnej dla gospodarki na­
rodowej linii wysokiego napię­
cia, mogącej dostarczyć wielu 
osiedlom ludzkim tak ważnej 
dla nich energii elektrycznej. A 
więc — działanie z premedyta­
cją na szkodę społeczeństwa.

Brudna chęć zysku i cynizm 
w stosunku do własnych roda­
ków, którym utrudnia się życie 
— charakteryzuj^ aż nazbyt ja­
skrawo postępowanie Bzymków 
czy Wtorków. Ich moralność

jest moralnością wilków czy sza 
kali, szukających dla siebie łu­
pu bez oglądania się na kogo­
kolwiek. Ich hasłem życiowym 
jest rwanie dla siebie jaknaj- 
więcej mimo oczywistej szkody, 
wyrządzanej ogółowi.

Ostrym zgrzytem musi być te 
go rodzaju postępowanie w każ­
dym zdrowym społeczeństwie i

każdych warunkach. Szczegół
; jednak godnym potępienia- 

jest postępowanie tego rodzaju 
u nas, w Polsce Ludowej, w Pol 
sce ludzi pracy, w  okresie gdy 
wszyscy dają jaknajwiększe wyJ 
siłki dla odbudowy zniszczone­
go kraju. Każdy tkacz, każdy 
igórnik, każdy murarz, odbudo­
wujący z wysiłkiem stolicę, m-j- 
si zapytać, dlaczego społeczeń­
stwo toleruje szkodników tego 
typu.

Bzymki i Wtorki są jui osą­
dzeni przez opinię publiczną. 
Sąd państwowy da jedynie obu- , 
rżeniu narodu wyraz prawny, 
pokrywający się z tym, co my­
śli społeczeństwo polskfe.

C Z  W K
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W okolicy jeziora Prespa oraz 
w pobliżu Vltsi powstańcy grec­
cy po odparciu silnych ataków 
wojsk ateńskich wspieranych 
prze* lotnictwo 1 artylerię, prze 
szły do kontrataku, zajmując 
wzgórze Bollavoda. W toku walk 
nieprzyjaciel stracił 150 zabitych 
i '470 rannych.

d o  R a d y  Europejskiej
PARYŻ (PAP). — Francuski 

minister spr. zagr. Schuman zło 
żył oświadczenie koresponden­
towi Agencji France Presse, w 
którym wypowiedział się za 
przyjęciem Niemiec zachodnich 
do t. zw. Rady Europejskiej.

sem objęło kilkudziesięciu przy-i 
wódców ze wszystkich dziedzin 
nauki, kultury i sztuki oraz or­
ganizacji społecznych i politycz-Inych z Henry WaUaceem, dr 

Harlow Shapley’em, Vito Mar- 
cantonio i Tomaszem* Hannem

P rze d  Kongresem  w  Mexico-City
W s p ó ł p r a c a  n a r o d ó w  g w a r a n c j a  d o b r o b y t u  i  p o s t ę p u

Neiezowa. Kandydatami na. człon 
ków Biura ' Politycznego w ybrani 
zostali Genew i Pimow.

Komitet Centralny postanowił 
wykluczyć z Komitetu Pawlowia 
za jego nieszczere stanowisko wo 
hec partii w związku ze sprawą 
Trajczo Kostowa.

pizod w Wojnie między Stanami 
Zjednoczonymi i Anglią o naftę 
syryjską. Dziennik „Drapeau 
Rouge“ przypomina, że Husney 
ez Zaim był agentem imperializ

mu amerykańskiego na Środko­
wym Wschodzie, natomiast puł­
kownik Sami Henaui, który do­
konał zamachu stanu jest agen­
tem angielskim.

DELEGACJA KOREI 1 CHIN DEMOKRATYCZNYCH NA KONGRE SIE MIĘDZ. FEDERACJI ZW. 
NAUCZYCIELSKICH. ZARÓWNO KOREA JAK I CHINY ZOSTAŁY PRZYJĘTE DO FEDERACJI
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C odzienny o b r a z  z a  O cea n em

Bili WiElis szuka pracy
No^0f<>rk, w sierpniu 

Na jednej z pie&wszych stro­
nic pisma amerykańskiego ,,Li­
fe" z 18 łipca br. rzuca się w 
i ;zy duża fotografia młodego 
człowieka, idącego ulicą.

Młodzieniec ma niezdecydowa 
ny wyraz twarzy. Z krótkiej no­
tatki umieszczonej pod fotogra­
fią dowiadujemy się, że jest tc 
Bill Willis, jeden z wielu mło­
dych obywateli Stanów Zjedno­
czonych, który ukończył w tym 
roku wyższą uczelnj^ i wybrał 
*ię właśnie na poszukiwanie pra

łioresjMmtfencia „APl“ dla >S'o*a Polskiego*

Kilka innych zdjęć tego mło­
dzieńca znajdujących się obok — 
a raczej zmieniający się na 
nich coraz smutniejszy wyraz 
jego twarzy — ilustruje tę w łaś 
nie pielgrzymkę po biurach, fa­
brykach i urzędach miasta 
tireenwich.

Wszędzie spotyka go podobna 
odpowiedź: „Nie mamy wakan- 
sów... Nie przyjmujemy ludzi 
bez długoletniego doświadczenia 
zawodowego...".

Ile takich bezskutecznych wę­
drówek odbyć będzie musiał 
Bill Willis, zanim wreszcie znaj­
dzie jakąkolwiek pracę? I ilu 
Billów Willisów błąka się coraz 
rozpaczliwiej po miastach USA?

Bezrobocie w St. Zjednoczo­
nych wzrasta w  sposób zatrwa­
żający. Ilość bezrobotnych i pół 
bezrobotnych (pracujących tylko 
częściowo) wynosi obecnie prze 

. szło 17 milionów. W ciągu tyl­
ko jednego miesiąca (od poło­
wy kwietnia do połowy maja 
br.) ilość robotników przemyłu 
■wytwórczego Zmniejszyła się o 
320 tysięcy. W czerwcu — we­
dług dotychczasowych danych 
Statystycznych — ilość bezrobot 
nych wzrosła o dalsze 500 tys.

Bezrobociem dotknięci są nie 
tylko robotnicy przemysłu lek­
kiego, lecz również przemysłu 
ciężkiego, górnictwa, metalurgii, 
przemysłu gumowego, leśnego, 
a także kolei.

Zgodnie z danymi związku za­
wodowego pracowników włó­
kienniczych, w przemyśle tym 
pozbawionych jest pracy 225 tyś. 
ludzi, a większość pracujących 
zatrudniona jest tylko częścio­
wo. W kolejnictwie zwolniono w 
krótkim czasie 122 tys. pracow-

Tak masowego zwalniania z 
pracy nie pamięta się tam od 
1930 roku.

Petycje 1 delegacje związko­
we do czynników rządowych 
oczywiście sytuacji nie zmienia 
ją-

Szczególnie silnie odczuwa 
bezrobocie młodziez i to zarów­
no robotnicza, jak t. zw. inteli- 
gencka. W jednym tylko stanie

Nowy Jork znajduje się prze­
szło 500 tys. bezrobotnej mło-

Znaleźć pracę w samym No­
wym Jorku jest prawie nie­
możliwością. Dwa razy dziennie 
zaobserwować można w porcie 
nowojorskim następujący obra­
zek: wokół agenta werbującego 
do pracy zbiera się kilkuset 
ładowaczy. Wybiera on z nich 
30—50 ludzi; reszta wraca do 
domu. Nie ma dla nich pracy.

Nawet komisja Zgromadzenia 
Ustawodawczego stanu Nowy 
Jork zmuszona była przyznać, 
że w porcie nowojorskim, przez 
który, przechodzi 50 proc. wszy­
stkich załadunków,, umyślnie 
stosowany jest system stwarza 
jący „chroniczne bezrobocie... 
bezlitosną konkurencję o otrzy­
manie pracy... niskie zarobki, 
powszechną demoralizację itp.“

W porcie tym nie ma żadnej 
ochrony pracy, kalectwo i wy­
padki śmiertelne sa na porząd­
ku dziennym. Według danych 
biura statystycznego największy 
procent nieszczęśliwych wypad­
ków przy pracy zanotowano

właśnie w porcie nowojorskim.
komentatora radia ame­

rykańskiego, a więc człowieka 
będącego oficjalnie na służbie 
propagandy amerykańskiej, pa­
dły niedawno takie słowa: „We­
dług danych biura statystyki pra 
cy w St. Zjędn., młodzież koń­
cząca w tym roku średnie i wyż 
sze zakłady naukowe, będ_zie 
miała o wiele więcej trudności 
w znalezieniu pracy, niż jej po 
pfzednicy w ciągu ubiegłych 
dziesięciu lat... Inżynierom, praw 
nikom i dziennikarzom bardzo 
trudno jest znaleźć pracę... Lu­
dzie nie posiadający doświad­

czenia zawodowego mają przed 
sobą bardzo mgliste perspekty­
wy na przysrio it "

Skoro słowa te wypowiedzią! 
oficjalny komentator radia ami 
rykańskiego, nie trudno wyobr. 
zić sobie sytuację na rynku 
pracy w St. Zjednoczonych. Ani 
osławiony plan Marshalla, ani 
wyścig, zbrojeń, ani 15-to krotne 
zwiększenie budżetu wojskowe­
go w porównaniu z okresem 
przedwojennym — nie są w sta­
nie uchronić Stanów. Zjednoczo­
nych od nadciągającego kryzysu 
gospodarczego. Wynika to nie­
zbicie z codziennych wiadomości 
o zmniejszeniu wytwórczości 
przemysłowej i o zatrwarzają- 
cym wzroście bezrobocia.

J. Carst

C enny z a b y te k  Bolimowa
M jym tafga r e m o n t u

BOLKÓW. — Historyczny ry 
nek Bolkowa otoczony jest wo 
kół prostymi budowlami, mają­
cymi zabytkową wartość archi­
tektoniczną.

Budowle te, działaniami wo­
jennymi i brakiem należytej

Za k ilk a  sa m o lo tó w
8J1/& 6 * u s» 6 iu  T i i t P

WASZYNGTON. — Pismo a- 
merykańskiego bugbusinessu, 
„United States and Wordl Re­
port", podaje, iż Ti to stara się 
otrzymać w USA samoloty woj 
skowe“.

Powstała Centrala Przem. Tłuszczowego
Minister Przemysłu Rolnego _ 

Spożywczego zarządził utworze­
nie Centrali Zbytu Przemysłu 
Tłuszczowego.

Nowoutworzone przedsiębior­
stwo połączyło dział zbytu Cen-

,Możliwe, że Jugosławia do­
stanie ich kilka" — stwierdza 
wspomniane czasopismo — 
„pod warunkiem jednak, że sto 
sować się będzie do linii poli- 
tycznej Waszyngtonu'1.

tralnego Zarządu ,  Przemysłu 
Tłuszczowego 1 Biuro Sprzeda­
ży produktów tłuszczowych Cen 
trali Handlowej Przemysłu Che 
micznego.

PosucAa
w 41‘n e e  Połu dn iow e!

opieki są mocno nadwerężone 
i potrzebują konserwacji i  re­
montu. Najgorzej jednak przed 
stawia się stan jednaj budowli, 
gdzie przegniłe wiązanie dachu 
runęło i całość domu przed­
stawia się fatalnie. Z tego po­
wodu ruch uliczny, a zwłaszcza 
przejście pod arkadami wokół 
rynku zostało zamknięte.

Całkowita rozbiórka tego do-
u jako zabytku będącego pod 

opieką Min. Kultury 1 Sztuki 
jest zupełnie słusznie zabronio­
na, bo na tym traci piękno ar­
kad. Ale mieszkańcy narażeni 
są na ciągłe niebezpieczeństwo, 
bo walący się dom nie jest za­
bezpieczony.

Zarząd Miejski Bolkowa jest 
bezradny, bo sumy budżetowe 
ledwo wystarczają na opędzenie 
najpilniejszych gospodarczych 
potrzeb miasta i  na poprawę 
tego zabytku brak środków. To 
też kwestią nie cierpiącą zwłotoi 
jest zainteresowanie się władz 
społecznych sprawą walącej się 
zabytikowej budowli w  Bolko­
wie i  zapobieżenie nieszczęśli­
wemu wypadkowi.

BRUKSELA (PAP). Z Johaó-
nesburga donoszą o strasznej po 
susze, jaka nawiedziła Afrykę 
Południową.

W wyniku suszy, na olbrzy­
mich połaciach kraju panuje

głód i nędza. Bydło pada z bra­
ku wody. Przewiduje się, że we 
wschodniej prowincji unii zbie­
rze się zaledwie 3 tysiące wor­
ków zboża.

Rozbudowa moskiewskiego metra
MOSKWA. — Robotnicy 

trudniemi przy rozbudowie mo­
skiewskiego metra, osiągnęli 
ostatni etap pracy na odcinku 
długości 8 kilometrów.

Z a w a d z k i  n a  p l e n u m  € R Z Z

Musimy pokrzyżować plany
w r o g ó w  [to k o ju  i p o s tę p u

Wielki pierścień kolei pod 
ziemnej składać się będzie z 
dwutorowej trasy długości . 20 
kilometrów z 12-toma stacjami.

Moskiewskie metro dzierży 
od długiego czasu palmę pierw­
szeństwa na świecie, dzięki 
swym zaletom technicznym i

III

WARSZAWA. W dalszym cią­
gu swego przemówienia wygło. 
szonego na plenarnymi posiedze­
niu Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, przewodniczący Ra 
dy, A. Zawedaki omówił czoło, 
we zadania obozu demokratycz­
nego a w szczególności Masy ro 
botniczej w chwili obecnej.

, Minione dni — stwiefdził mów 
ee — »e szczególną wyrazistością, 
udowodniły naim słuszność mar­
ksistowsko _ leninowsikiej tezy ie  
świadomość Masową mas pracu­
jących oraz ich jedność trzeba 
budować w uporczywej walce kia 
eowej. Jest one dziś atakowana 
przy użyciu wszystkich środków 
jakie posiadają międzynarodowe 
Biły kapitału i reakcji.

Do arsenału łych środlków przy 
była mama uchwała watykańska. 
Przybyła by stanąć w rzędzie 
(Unii Zachodniej, paktu atlantyc­
kiego, planu Marshalla, prób roz 
5)1 cia SPZZ, odbudowy 'militaryz- 
jnu niemieckiego i japońskiego.

W odpowiedzi na nowe posu­
nięcia starego świata — zadanierr 
Baszym jest pokrzyżować zamia. 
ly  wrogów pokoju i postępu o. 
•lągmąć nowe zwycięstwa na dro. 
idae do «ocjalizmu.

Mówca przedstawia siedem kon 
feretnych zadań:

Wolbeo nowych posunięć impe­
rialistów amerykańskich oraz ich 
ekspozytur i sojuszników włącz, 
nie do ostatniej uchwały waty. 
liaftskiiej — walka o pokój stano. 
łłri dztó naczelne zadanie między- 
,#arodowego ruchu zawodowego. 
Należy zacieśniać naszą współ­
pracę se stałym komitetem Świa­
towego Kongresu Ob roń oó w Po­
koju, należy mobilizować do wal 
ki o pokój całą naszą klasę ro­
botniczą i inteligencję pracującą. 
Należy powołać we wszystkich 
(większych zakładach pracy, urzę 
Stoch i instytucjach Stałe Korni- 
łety Obrony Pokoju. Komitety te 
Obok bieżącej pracy mają zada­
nie omobilizowania najszerszych 
mas do obchodu międzynarodowe 
go dmja walki o pckój _ wyznacao.

1 bego na 2 października br.
Każdą okoję w obronie pokoju 

należy wiązać z pogłębieniem 
Prayjaini j braterstwa naszego

narodu ze Związkiem Radziec­
kim, -wiązać ze wstępowaniem no 
wyoh tysięcy do szeregów Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radżiec 
kjej.

Ze sprawą obrony pokoju wią­
że się jak najściślej sprawa jed­
ności klasy robotniczej. Trzeba 
prowadzić codzienną systematycz 
ną pracę wyjaśniającą anłyrobot 
niczą, roałamową politykę przy­
wódców.

Przekraczanie planów produk­
cyjnych powinno stać stale w 
centrum uwagi związków zawo­
dowy oh.

Jeżeli w drugim półroczu prze­
kraczanie planu utrzyma się tyl­
ko na dotychczasowym poziomie, 
plan 3-letni zostałby zrealizowa­
ny mniej więcej 2 miesią-ce przed 
terminem — ciągnie mówca.
A przecież’ postanowiliśmy skró­
cić termin wykonania planu nie 
o 2 lecz od 2 do 3 miesięcy. Stoi

żenią wysiłków na poliu współza­
wodnictwa pracy.

Nestępnym zadaniem jest spra­
wa podniesienia na wyższy po­
ziom dyscypliny w szeregach kia 
6y robotniczej.

Z walką o wykonanie planów 
produkcyjnych o podniesienie dy 
scypliny pracy, normalny tok i 
rozwój procesów produkcjnych 
•wiąże się podstawowa diziś spra­
wi. zaostrzenia czujności klaso­
wej mes pracujących.

Należy wpoić w każde ogniwo 
związkowe i w każdego członka 
związku zawodowego poczuoie od 
powiedzfalności za ochronę ma­
jątku i bezpieczeństwa Polaki Lu

Przewodniczący ORZZ stawia 
tu konkretne zadanie zmobilizo­
wania w każdym zakładzie pracy 
oddziałowych grup najlepszych ak 
ty wistów związkowych dla do­
raźnego generalnego przeglądu 
urządzeń dla orgartizacji ochrony 
obiektów.

Wreszcie mówca wymienia 
wzmożenie na wszystkich odcin­
kach pracy uświadamiającej dli a 
podniesienia politycznej świado­
mości, postawy ideowej i boje. 
w oś ci najszerszych mas pracują-

Rudeti Trumtma
ła p o w n ik ie m

NOWY JORK. — Radca Tru-
manowskiego Krajowego Biurs 
Pracy, Robert Denham, został 
oskarżony o branie łapówek od 
Towarzystw Naftowych Texasu, 
wzamian za co zobowiązał się 
do nieprzesłuchania 253 robot­
ników, zwolnionych z pracy za 
działalność związkową.

Zadaniem wspomnianego Kra 
jowego Biura Pracy, jest me­
diacja w sprawach sporów, do- 
I tyczących pracy, pomiędzy pra- 
Icodawcami i pracobiorcami.

14 ŚWIECIE W CIĄGU DOBY
łop polski w oczach radzieckiego dziennikarza 
USA finansują hitlerowców — Plan Marshalla 

zbankrutował
D. Zasławski pisze w ^Praw­

dzie":
..Chłop polski! Całe tomy napU 

«  /i« t» Jego jriAcrse i łes» nę­
dzy, o odwiecznymi posłuszeńst­
wie -wobec pana i księdza. Reek 
cyjne partie nacjonalistyczne 
chełpiły ■ się, że znają duszę 
chłopską".

Wszystkie swe rachuby w Pol 
sce przedwojennej j w Polsce po 
wojenej budowały na ciemnocie 
i uległości mas chłopskich. Wzra 
st-jąca pauperyzacja była faktem 
historycznym — pokora steła się 
mitem historycznym. Rządy Pol­
ski przedwojennej były rządami 
“krwawej ..sanacji" — bezlitosną 
rozprawą z (rewolucyjnymi ro­
botnikami i buntującym się chłop 
stweim.

Po nacjonalistycznej sanacji 
chłop polski zapoznał się z oku 
pacją niemiecką. Wpajano w nie 
go wrogość wobec narodu radzjec 
kiego, wobec Rosjan. A chłop poi 
sk.i zobaczył w człowieku radziec 
k:m swego zbawcę który wyzwo 
lił go i od Niemców i od panów.

Wielką szkołę polityczną prze 
szedł chłop polski w ciągu ostał

W sądzie wiedeńskim w toku pro 
cesu ^neonazistów, ujawniono, że 
neo 1 hitlerowskie organizacje 
otrzymują bezpośrednie subsydia 

amerykańskiego tajnego wy.

Przywódca grupy nazi&towskiej, 
Wolkersdorfer, oświadczył, że 

amerykańskiego tajnego wy 
wiadu. Griesmayer, zachęcał go 
do zorganizowania grupy nazi- 
s ‘ów, przyrzekając poważme wy na. 
grodzenie wzamian ,.za jakąkol­
wiek akcję, skierowaną przeciw 
ko komunistom".

W ostatnim okresie wojny, Wol 
kersdorfer stał na czele 1200 SS- 
manów w Górnej Austrii. OstaC 
nie pod opiekę amerykańską usi­
łował zorganizować swych byłych 
podkomendnych w nową aktywną 
grupę.

Admnistrator pieniu Marshalla, 
Paul Hoffman,. przyznał iwiW-sz-  
cie że plan ten aekończył się fia

,,Zadania, stojące przed nami — 
powiedział Hoffman — są teraz 
większe, od tych. które już mamy 
poza sobą . Kraje marshallowskie 
będą się musiały jeszcze bardziej 
przystosować do wytycznych Wa 
Sizyngtonu i przedsięwziąć nadz_ 
‘wycaajne środki, aby stawić czo 
ło skutkom amerykańskiej połmo 
cy. Zmniejszanie importu z U£A 
jest złym sposobem wyłamywa. 
nia się ze wspólnoty marshellow- 
skiej" —.zakończył przejrzyście 
Hoffman.

Sens tej wypowiedzi jest j&smy. 
W jednym zdaniu można ją skon 
kretyzować: .,Trzeba delej kupo­
wać w Ameryce zlmniejszają® 
produkcję własną!".

W ŚW IET L E  D N IA

P ró b y  b a n k r u tó w

D/H
Importowo —  Eksportowy

l m  a x «
w / i r e s z / t w A

zawiadamia o przeniesieniu biur 
na ulicę M A Z O W I E C K Ą  Nr 7 
Telefon 887-69, 834-41, 834-40
D o sta rcza m y
Z im p o r tu :  galanterię odzieżową i tekstylia 

galanterię metalową 
opony i akcesoria samochod. 
parafiny, woski
surowce spożywcze i cukiernicze 
olejki eteryczne 
sprzęt medyczny i dentalia 

K-33G0 oraz wszelkie artykuły na zapotrzebowanie.

SZMERY ODRY

Amerykański Departament 
Stanu wydal ostatnio „Białą 
Księgę", w której wyjaśnił szcze 
góły swojej polityki na Dale­
kim Wschodzie, szczególnie w 
Chinach. Z  dokumentu tego wy 
nika jasno, że polityka amery­
kańska w Chinach poniosła 
klęskę, do której się Departa­
ment Stanu musiał przyznać. 
Oczywiście, szerokie kola oby­
wateli amerykańskich i  między 
narodowej opinii nie czekały na 
wydanie „Białej Księgi", by do 
wiedzieć się o bankructwie po­
lityki amerykańskiej w Chi­
nach. Dostatecznie świadczą o 
tym postępy chińskiej armii lu­
dowej i załamanie się całego 
ustroju kuomintangowskiego, 
który, mimo niedawnej pomocy 
amerykańskiej, skorumpowany 
i bezsilny, czeka na ostateczny 
cios ze strony demokracji chiń

W obliczu tego oficjalnego 
przyznania się do klęski, tym  
dziwniej przedstawiają się pew 
ne tendencje w łonie Kongresu 
do udzielenia dalszej pomocy 
Czajig-Kai-Szekowi. Wbrew opi­
nii kół urzędowych, które musia­
ły zgodzić się z istniejącym sta­
nem rzeczy, tendencje takie za­
rysowały się ostatnio w łonie 
partii republikańskiej. Wniosek, 
postawiony przez jednego z se­
natorów republikańskich w se­
nacie domaga się udzieleniu 
Czag - Kai - Szekowi dalszej 
pomocy w wysokości kilkuset 
milionów dolarów. Nie ulega 
wątpliwości, że pieniądze te, wy  
dśnięte z podatnika amerykań 
skiego, utonęłyby znowu w kie­
szeni zbankrutowanych dygni­
tarzy kuomintangowskich.

Oficjalna polityka amerykań­
ska, usunięta z samych Chin, 
gotowa jest zająć nowe pozycje 
na peryferiach chińskich, by 
przeszkodzić rozszerzaniu się 
idei demokratycznej na sąsied­
nie terytoria azjatyckie. Zwycię 
stwo chińskiej Arm ii Ludowej 
nie jest bouńem zwycięstwem o 
znaczeniu czysto wojskowyrfi. 
Jest to _jednocześnie wielkie 
zwycięstwo idei demokratycznej, 
która wśród „ ludów azjatyckich 
czyni olbrzymie postępy i grozi 
wyrzuceniem z tego rejonu mo 
carstw kolonialnych. Imperiali­
ści chcieliby bronie swych za-

grożonych pozycji, używając w 
'tym  celu przedstawicieli miej­
scowej reakcji. Dowodem tego 
jest przybycie do Waszyngtonu 
prezydenta Filipin. Ten „opatrz 
Ttościowy mąż“ imperialistów 
amerykańskich działa wspólnie 
z Czang - Kai - Szekiem i Z 
premierem marionetkowego rzą 
du południowo - koreańskiego. 
Trzej reakcjoniści azjatyccy do 
szli do przekonania, że jedyną  
zaporę w dalszych postępach 
idei demokratycznej w ich rejo­
nie stanowić może pakt antyko­
munistyczny, coś w rodzaju  
Paktu Atlantyckiego dla Pacy 
fiku. Prezydent Filipin Quiri- 
no, przybył do Waszyngtonu z 
projektem tego paktu i  zapew­
ne z żądaniem popareia i finan  
sowej pomocy ze strony Ame-

Bez względu na wynik tych 
zabiegów stwierdzić należy, są­
dząc z dotychczasowego rozwoju 
wypadków na terenie, Chin, . że 
klęska Kuommtangu jest jedno 
cześnie klęską interwenci oni- 
stycznej polityki amerykańskiej.

A. THEN

Dom wypoczynkowy
d la  d z ie c i g ó r n ik ó w
SOFIA. — Wczoraj został o- 

twarty przez bułgarskie organi­
zacje Opieki nad Dzieckiem, no­
wy międzynarodowy dom wy­
poczynkowy w porcie Warna* 
nad Morzem Czarnym. Przeby­
wają tam dzieci czechosłowac­
kich, rumuńskich, bułgarskich 1

SZKOLNE 
KOMITETY O.W.

W całym województ­
wie dolnośląskim pow-

szawy. Niektóre miasta,

mogą się poszczycić spe

Wrocław, który jako 

przodować i który ma

Należy zamoczyć, te

brały na odbudowę sto­
licy około miliona zł.

ZASŁUŻONE
UZNANIE

Za szczególnie troskli-

nister Oświaty złożył po 
dziękowanie kieroumiko-

stantemu Łazarkiewiczo-

obowiązki dały w 'wyni-

„Jutrzenka" obciążony
był 300.000 zł deficytu.

żył sobie na uznanie. 
ARTYŚCI Z BARDO
Śl ą s k ie g o
Dzieci Polonii bełgl)- 

skiej, przebywające w

kazują dużo twórczej in­
wencji.

Na placu, gdzie odbywa 
ją się ich codzienne ape-

szym planie duży orzeł, 
wykonany • z thaleńkich

lu0 z tłuczonej cegły.
Gdy młodzi adepci sztu 

ki wykonywali orla,

do Śląskim były zagro-

O DRUGI 
BAR MLECZNY

Bar Mleczny we wroc­
ławskim Rynku jest stale 
przepełniony. Trudno 
tam znaleźć toolne miej-

źytecznej placówki sq 
stan<ywczo za szczupłe.

ściu drugiego Baru Mle- 

ZEFSUTY ZEGAR

cy wskazuje jedrią i tę

próby naprawienia zega­
ra zakończyły się niepo

— Dlaczego więc nie u- 
suniecie tego zegara? — 
pytają przyjezdni miej­
scowych władz miej­
skich.

— Bo jednak nasz ze- 

doby wskazuje dobrą go-

Choroby « t s e r t «
w z a c h .  B e r l in ie

BERLIN. — Zgodnie z opub­
likowanymi ostatnio' danymi wy 
działu socjalnego Związku Mło­
dzieży Berlina, co ósma dziew­
czyna zamieszkała w amerykań­
skim sektorze stolicy Niemiec — 
cierpi na chorobę weneryczną.

Z powodu szerzących, się cho­
rób wenerycznych, amerykański 
zarząd wojskowy nakazał na­
tychmiastowe aresztowanie
wszystkich kobiet, które znajdą 
się wieczorem, lub w nocy w  
pobliżu koszar armii amerykań-'

18 SIERPNIA 1S49 R. (CZWARTEK) 
5,15 Wiadom. por. 5,20 Koncert

6.00 Dziennik 6,15 Muz. 6,30 Gimn,

cje551̂  Program”dnia ’ 11,57 Sygnał
S f 4 WsP 12.501 Na°swojską ̂ utę ̂ 3,20 
Skrzynka PCK 13,30 Muzyka 14,00 
Kronika bułgarska 14,15 Utwory P. 
Czajkowskiego Muzyka  ̂14,55

gólna  ̂16,00 AS>df'f^ti^a^l 6,̂ 5 A-ud. 
świetlic. 17,00 Dziennik 17,15 Utwo­
ry organ. 17,45 Poradnik język. 18,00
Dziennik 10,15 M-uzyka radź. 20,00 
Wszechnica Ra-diowa 20,20 Koncert
21.00 Dziennik 21,30 Muz. 21,40 Red 
tal fort. 22,00 „Strajk monterów" — 
słuch. 22,45 Ekrany wrocl. 22,50 Mu 
zyka tan. 23,00 Ost. wiadom. 28,1© 
Sonata wdolonczel. 1 pleśnd Chopi­
na 3̂,50 Program zu jutro 24,0®
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Gdyby czytelnicy w  Polsce 
anieli polegać na informacjach 
Głosu A m e ry k ip r zy p u s z c za ­

liby chyba że w „raju"' amcry 
Icańślcim obowiązuje powszech­
nieć nauki. Myśleliby, że w tej 
■fżarowej“ demokracji (według 

%rminoloj)ii „Głosu Am eryki“) 
Mcolnictwo i nauczycielstwo 
Ueszą się specjalną opieką 
fjr/jl'.
I ]V rzeczywistości ' około
1.090.000 dzieci w wieku od 5 do 
n  lat w ogóle nie uczęszcza 
io szkół. Tak powiada oficjalna 
statystyka amerykańska, przy­
pomniana ostatnio przez konser­
watywny „New York Times". 
TY rzeczywistości ok. 2.000.000 
dzieci uczęszcza, do szkół, nie od 
powiadających najbardziej pry­
mitywnym wymaganiom współ­
czesnej pedagogiki pod wzglę­
dem lokali, urządzeń szkolnych 
i liczby uczniów na jednego na­
uczyciela. W  rzeczywistości bo­
gate państwo USA, najbogat­
sze chyba państwo na kuli ziem

nie znajduje w swym 
bu łżecie państwowym środków 
na utrzymanie szkół. Tak jest:, 
ustawy Stanów Zjednoczonych 
nie przewidują pomocy państwo 
wej dla szkolnictwa,

Szkoły amerykańskie  . są do­
tychczas utrzymywane przez ad­
ministracje poszczególnych sta­
nów, przez miasta, przez kościo 
ły lub prr.cz osoba prywatne.

Rzecz oczywista, że wobec te­
go nie ma m ioy o bezpłatności 
szkolnictwa. tne są tylko
szkoły miejskie i stanowe, na­
tomiast, w lepszych szkołach pry 
watnycH obowiązują wysokie

CZY NAUCZYCIEL
JE ST  „LOJALNY"?

Zawód nauczyciela, o którym  
się dumnie pisze, że jest „wy­
chowawcą przyszłych pokoleń", 
— jest najgorszym zawodem w 
Stanach Zjednoczonych. Najgor­
szym pod względem zarobków 
i najgorszym pod względem 
szykan policyjnych.

Zarobki przeciętnego nauczy­
ciela zbliżone do płacy niewy­
kwalifikowanego robotnika, nie 
wystarcząją na pokrycie eleirr -> 
tarnych potrzeb. Tak niskie z. - 
robki w zawodzie nauczyciel­
skim powodują oczywiście ciąg- 
gbj odpłyu! ludzi od tego zawodu 
i niechęć młodzieży do poświę­
cania się nauczycielstwu. Obli­
czai się w Stanach Zjednoczo­
nych obecnie brak ponad
100.000 nauczycieli, a nikt nic 
nie robi, by w jakiś planowy 
sposób zefreidzić tej' prawdziwej 
katastrofie społecznej. Wręcz 
przeciwnie, robi się wśzystko, 
by całkowicie zniechęcić ludzi 
cfo zawodu nauczycielskiego.

V/ związku z panującą w 
USA histerią antykomunistycz­
ną, odbywają się tak zwane „ba 
daniu lojalności“ nauczycieli. W 
K  stanach (na, iS ) obowiązują 
już ustawowe przepisy o „przy­
sięgach lojalności". Te badania 
i przysięgi sprowadzdją się do 
poniżającego sprawdzania, czy 
nauczyciel nie ma sympatii lewi 
cuwyeh. czy nie intej-esuje się 
Związkiem Radzieckim, czy nie 
czi/ta postępowych wydawnictw, 
czy się nie spotyka z ludźmi, po 
dejrzanymi o „wywrotowe“ prze 
konania. Nauczyciele amerykań 
tcy protestują na swych zjaz­
dach przeciw tym szykanom, 
Ucz jak dotychczas, fala „bada 
via lojalności" narasta...

PANI RO 0SE VE LT  
CONTRA

KAR D YN A Ł SPELLM AN
W ostatnich tygodniach uwa­

ga społeczeństwa amerykańskie­
go została zwrócona na zagad­
nienie pomocy państwowej dla 
szkolnictwa. Stało się tak by­
najmniej nie z powodu nagłej 
troski czynników rządowych, 
lecz dzięki oryginalnej polemi­
ce prasowej między panią Ele­
onorą Roosevelt, lodową po wiel 
kim prezydencie Roosevelcie, a

osławionym kardynałem Spelhna 
nem, doradcą Watykanu i Wall 
Street w jednej osobie. I 

Polemika ta rozpoczęła się ni 
tle dwóch ustaw w sprawie fi 
nansówania szkół z budżetu pań 
stwowego. Projekt ̂ ustawy, zgło 
szony przez, członka Izby Repre 
zentantów Grahama A. Barde- 
na, przewidywał, że z pomocy 
państwowej mogą korzystać tyl 
ko szkoły publiczne, . to znaczy 
stanowe i. miejskie. Natomiast 
drugi projekt posła Johna S. 
Fogarty‘ego umożliwiał także 
szkołom kościelnym parafial­
nym korzystanie z zasiłków pań 
stwowych. ■ „

W związku z projektem Bar- 
dena, zabrał głos kardynał Spel 
hnan, który zażądał, kategorycz 
nie zasiłków z funduszów pań­
stwowych także . dla szkól koś­
cielnych. Odpowiedziała mu pa­
ni Roosenelt, która zajęła prze­
ciwne stanowisko. Kardynał 
Spettman wówczas ogłosił nie­
zwykle ostry Ust przeciw pani 
Jłoosevelt, zarzucając jej, że pi­
sze „%o sposób niegodny amery- 
Jcuńskiej matki". 

KIEROWNICTW O DUCHA 
A W ŁADZA DOCZESNA 
Kolejna replika p. Roosevelt 

zawierała następujące zdania: 
„Każdy kto zna historię, a 

zwłaszcza historię Europy przy 
zna — jak sądzę — że 
dominacja wychowania lub rzą 
du przez jedno poszczególne wy 
znanie religijne — nigdy nie 
była szczęśliwym Wydarzeniem 
dla danego narodu. Kierownic­
two duchowe powinno pozostać 
kierownictwem ducha, nato­
miast władza doczesna nie po­
winna zbyt interesować żadnego 
wyznania".

W ten sposób pani Roosevelt 
sformułowała popularną ■ w 
U SA zasadę rozdzl::'.ii Kościoła 
od Państwa.

W prasie i  w radio amery­
kańskim rozpoczęła się wielka 
nolemilca na ten temat, podczas 
którei zapomniano niemal o 
projekcie ustawy Bardena. 
Znawcy techniki prac Kongresu 
USA Umerdzą, że wobec tej 
" alemiki ustawa nie ma żad- 

nch szans powodzenia. K on- 
gresmeni skorzystają z pretek­
stu, by znów odroczyć rozpozna 
nie ustawy. Szkoły znów nie 
otrzyrwją zasiłków państwo­
wych, a nauczyciele pozostaną 
przy głodowych pensjach.

Liczba dzieci poza szkołą, czy 
li liczba analfabetów wzrośnie, 
a nauczyciele nadal będą musie­
li składać przysięgę lojalności 
wobec tej „najlepszej demokrt 
cji". ' Henryk Witkowski

B€w*’na i
T eg o  z a p o m n ie ć  n ie  u a iilsui

Festiwal Młodzieży w i i a r e s i e
Budapeszt, w sierpniu.

Mamy iuż. za sobą trzy dni 
Festiwalu. Pierwszy — świą­
teczny był pracowity, dwa na­
stępne — bardzo świąteczne i 
praeowite jednocześnie.

Bo tak właśnie jest' teraz w 
Budapeszcie. To święto młodzie 
ży świata jest jednocześnie o- 
kresem wielkiej pracy, dokony­
wania wielkiego dzieła. Czuje 
się, że zjazd budapeszteński no­
si w sobie głęboką treść poli­
tyczną. Nie jest on jeszcze jed­
ną okazją więcej do zbliżenia 
się młodzieży różnych części 
świata, nie jest jeszcze jednym 
wspaniałym pokazem niesłycha 
nie barwnych i pięknych stro­
jów ludowych; w pierwszym rzę 
dzie jest faktem politycznym - 
wielkim znaczeniu.

Jak słuszne i zgodne są z di. 
żeniami milionów ludzi pracy 
program i idea postępowej 
młodzieży, zrzeszonej w ŚFMD, 
pokazuje każdy moment trwają 
cego Festiwalu.

Widać to wszędzie, ale naj­
wyraźniej widać było chyba w 
chwili otwarcia Festiwalu. Du­
ży stadion sportowy położony w 
przemysłowej dzielnicy miasta, 
na Nowym Peszcie, nie pomieś­
cił tego dnia — mimo wciąż 
grożącego deszczu — ani poło­
wy tych, którzy chcieli się tam 
dostać. • Szczęśliwcom, którzy 
zdobyli miejsca na trybunach, 
przedstawiał się widok tak pięk 
ny i tak jedyny, że zapomnieć 
tego nie można.

Wyobraźcie sobie 50.000' ludzi, 
ludzi rozentuzjazmowanych a 
otrzymaną sumę pomnóżcie 
przez młodość, to będzie — 
w części — stadion UTE. Wy­
obraźcie sobie wspaniałe stroje 
narodowe o wszystkich barwach 
tęczy, rzućcie je plamami na 
zieloną trawę boiska, a całość 
oprawcie w wypełniony do o- 
statniego miejsca pas trybun. 
Nad tym jeszcze dziesiątki fru­
wających flag i śpiew: porywa­
jąca melodia hymnu Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej. Śpiewa go ponad 50.000 
ludzi w  dziesiątkach języków. 
W powietrzu b?zmi wyraźny^ 
skandowany okrzyk: Elien Sta­
lin! — Rakoczy! Elien Stalin — 
Rakoczy! Tysiąca białych gołębi 
szybuje w górę.

Tak wyglądał dzień świątećz-

KobSety p r a c u ją c e  
o polityce W aty ka nu

LEMA BŁASZCZYK jest znana i 
ceniona w całym Przemyśle Odzie-

Ob. Blaszczyk pochodzi .z powla-

gdzie jej ojciec był robotnikiem 
fabrycznym. Podczas okupacji pra-

roz poczęta od wykonywania pod-

riatu. Potem była brygadzistką, maj

-4mia br. zajmuje o<łpowiedzialne 
stanowisko kierownika techniczne­
go C.K.

— Jestem wierzącą katoliczką — 
mówi ob. Błaszczyk. — Ale głębo­
ką swą wiarą odłączyłam orf zakła­
manej polityki Watykanu. Szkodzi

Stolicy Apostolskiej.

tego samego zdania. Kiedy wypo­
wiedziałam swe poglądy na tę spra

wszystkie jednogłośnie.

BOLEJĄ NAD TYM 
SERCA POLAKÓW

Cala Polska zna i ceni robotnicę 
Wrocławskich Zakładów Przemyślu 
Odzieżowego, PELA.GIĘ NAROŻ­
NĄ, inicjatorkę współzawodnictwa

— Pochodzi ona z Kazimierzą 
Poznańskiego, Urodziła się tam w 
1924 r. w rodzinie robotniczej.

— Jestem wierzącą katoliczką — 
stwierdza ob. Narożna -  jak wszy. 
scy członkowie mojej rodziny. Ala 
przeżywszy okupacją w swym kra-

bestialstwa Niemców — nie mogą 
spokojnie myśleć o tym, że papież 
staje się pbrońćą narodu, ■ który

cież szydzili ont z wiary, oSmiesza-

nadal nie widzi krzywd narodu poi 
skiego, naszego przywiązania do Ko

Boga tam, gdziedrwiono sobie_ z 
Jego przykazań.

Korespodencja telefoniczna A>*l

ny Festiwalu, dzień jego oficjał 
nego otwarcia.

Równie wymowna, równie 
czuła na najdrobniejsze akcen­
ty polityczne jest budapeszteń­
ska ulica. Na całej długości tra 
sy prowadzącej na stadion (po­
nad 8 km.) tkwił przez kilka go­
dzin gęsty szpaler ludzi. Hu ich 
było — trudno powiedzieć nie 
chcąc popełnić błędu. W każ­
dym razie setki tysięcy.

Nie cyfra jest tu wymowna, 
ale nastrój tych tłumów. 

Okrzykom na cześć młodzieży 
e było końca. Każdy wiozący 

delegatów samochód, który 
utkwił choć na moment

ku, stawał się przedmiotem o- 
wacji. Ludzie nie tylko sobie 
.nieznani,' ale mówiący różnymi 
językami, różnych kolorów skó­
ry — padali sobie w objęcia, 
wymieniali uściski rąk.

Ulica stolicy Węgier — to do­
wód solidarności węgierskiego 
społeczeństwa z postępową mlo 
dzieżą. Dowód wspólnoty drogi

Poniedziałek był pierwszym 
„powszednim" dniem Festiwalu. 
Na jego program złożyło się o- 
twarcie wystawy młodzieżowej, 
na której reprezentowany jest 
dorobek wszystkich organizacji 
młodzieżowych świata.

Otwarcie odbyło s.i; j ; połud­
niu, a wieczorem odbyły się im­
prez* artystyczn*. I tu znów: 
każda z imprez, obok treści ar­
tystycznej, pokazywała drugą — 
polityczną.

Olbrzymią manifestacją przy­
jaźni węgiefsko - radzieckiej i 
przyjaźni m! >dv ieży wszystkich 
ludów świata stał się występ 
zespołów artystycznych „Kom- 
somołu", który odbył się wczi- 
raj w gmachu Opery Narodo­
wej. Artystów nie wypuszczano 
ze sceny, zmuszając ich do wie­
lokrotnego bisowania.

Poza występami artystów ra­
dzieckich występowatv również 
zespoły chińskie, bułgarskie, wq 
gierskie, francuskie i albańskie.

W trosce o dobro chłopa

R o zw ó j dobrobytu wsi
Zbytecznym byłoby wyliczać 

wszystkie korzyści i osiągnięcia, 
jakie w ciągu minionych lat po­
wojennych uzyskaliśmy dzięki 
planowej, konsekwentnej reali­
zacji zasady sprawiedliwości 
społecznej w naszej polityce go­
spodarczej. Wie o tym każdy 
człowiek w Polsce.

Mimo to jednak nie można 
pomijać milczeniem aktualnych 
wydarzeń, które w większym 
niż dotychczas stopniu uniemoż 
liwiają stosowanie wyzysku, 
stwarzają trwałe podstawy za­
służonego dobrobytu dla ludzi 
pracy. A wydarzeń takich ma­
my. do zanotowania wiele.

Wśród licznych posunięć Rzą­
du, zmierzających do polepsze­
nia hytu ludzi pracy, na szcze­
gólną uwagę' zasługuje dokona­
na ostatnio dalsza normalizacja 
życia gospodarczego wsi.

Co zrobiono dla wsi? Przede 
wszystkim — mimo że urodzaje 
w roku bieżącym przewyższyły 
znacznie wyniki zbiorów z roku 
ubiegłego — Rząd, ustalając o- 
bowiązujące ceny zbóż, nie tyl­
ko je nie obniżył, ale w wielu 
wypadkach znacznie podwyż-

Dążąc do podniesienia kultu­
ry rolnej w Polsce, ustalono po 
rai! "pierwszy w historii naszego 
rolnictwa jakościowe standarty 
zbóż, postanawiając płacić znacz 
nie wyższe niż dotychczas ceny 
za produkty wysokiej jąkości. 
X tak np. za 100 kg. zwykłej 
pszenicy Polskie Zakłady Zbożó 
we płacić będą rolnikom — tak 
samo iak w roku ubiegłym — 
od 3.200 zł. do 3.300 zł. Nato­
miast cena 100 kg. pszenicy naj­
wyższego gatunku, za którą w 
roku zeszłym płacono tak samo, 
jak za gorszą, otrzymają chłopi 
od 3.450 zł. do 3,550 zł. W po­
dobnym stosunku podwyższono 
ceny * najwyższych gatunków 
jęczmienia i gryki.

W tym samym momencie, kie 
dy dzięki zwyżce cen zboża pod 
niesiono j-entowność gospo­
darstw chłopskich, następuje po 
ważna zniżka cen narzędzi i ma 
szyn rolniczych produkowanych 
przez przemysł państwowy. Ko­
paczki, młocarnie i sieczkarnie, 
kultywatory i pługi staniały od 
8 do 30 procent — w zależności 
od rodzaju maszyny lub narzę­
dzia albo jego typu.

Nie koniec jednak na tym. 
Ministerstwo Rolnictwa, poma­
gając biednym chłopom, całko 
wicie umarza lub prolonguje 
długi zaciągnięte przez rolników 
w latach 1945—1947 na zakup 
ziarna siewnego i nawozów 
sztucznych, — przy czym pod

Uszczęśliwiony cudzoziem iec

Obser«/«cle

Reporter brukowej gazety no | 
wojorskiej, „Daily News" Bob I 
Conway, przyjechał do Polski, 
opanowany jedynym pragnie­
niem: dostać się w kraju demo 
kracji ludowej do więzienia.

Dla drobnego reportera, któ­
ry  niczego nie rozumiał i nie 
chciał rozumieć, co się dzieje w 
Polsce, był to jedyny sposób 
zwrócenia na siebie uwagi, je­
dyna szansa dostania się na 
pierwsze strony swej gazety  
jako „ofiary demokracji ludo-

Toteż Bob Conway zanudzał 
polskich urzędników pytania-

—  Go się stanie, jeśli napi­
szę, że w Polsce nie ma demo­
kracji?

— Nic się nie stanie — odpo 
dziano mu.

— A  nie zostanę za to aresz­
towany?

— Nie. Mało nas obcho­
dzi co pan o nas napisze!

— A co się stanie, jeśli nie 
zamelduję się w milicji?

— Administracja hotelu przy 
pomni panu, że cudzoziemcy po 
winni przestrzegać ustaw kra­
ju, z którego gościnności korzy-

— A nie aresztują mnie za 
to?

— Nie. Mogą tylko poradzić 
panu opuścić granice Polski.

I  tak dalej —  aż do znudze­
nia. Bob Conway był wyraźnie 
rozczarowany. Długo, długo my 
śłał, wreszcie wymyślił „genial­
ne posunięcie".

| Wyśledził chwilę, gdy do wię- 
I zienia wpuszczono na widze­
nie rodziny uwięzionych. Wraz 
z nimi Bob Conway do­
stał się do więzienia, ale — o 
dziwol — Ku jego niezmiernej 
rozpaczy i tam go nie zatrzy­
mano. Wówczas w depresji wy­
ciągnął z kieszeni apaiat fnU 
graficzny i  zaczął pstrykał 
na prawo i lewo...

I  na to nikt nie zwrócił uwa-

Ze zwieszoną głową Conway 
powlókł się^ku wyjściu. Naraz 

o radości! — otrzym ano go. 
Nareszcie! Uszczęśliwiony, przy 
gotował się wewnętrznie do ode 
grania dramatycznej roli „mę­
czennika"...

— Proszę mi dać aparat fo­
tograficzny — zwrócił się doń 
oficer milicji.'

Conway ptdporzidkcwał się 
bez zastrzeżeń. W głor. ie jego 
piętrzyły się już krzyczące hea- 
dłine‘y, w rodzaju „Bolszewicy 
polscy grabią Amerykanina"... 
Promieniał!

Krótkotrwały był jednak je­
go triumf. Oficer wyjął błonę 
ze zdjęciami, zwrócił repoi-tero- 
wi aparat i  oświadczył, że jest 
wolny.

Nazajutrz niefortunny awan­
turnik wyjechał z Polski. Byl 
niepocieszony. Mimo to jednak 
wysłał do Nowego Jorku krót­
ką depeszę: „Aresztowany przez 
polskie GPU!".

I  depesza ta ukazała się na 
łamach gazety amerykańskiej.

D a r ł o w o ,  w sierpniu.
Sztorm trwa już od kilku dni. 

Pkiże są puste. Trzymając, się na 
piętych lim., setoedię do kutira 
„Dar“ 37 i nastawielh ucha. Przez 
grzmot .morzary słyszę .metaliczne 
stuki — znak,. że Anatol Wiśniew 
&ki znów mnie poczęstuje tylto 
mem ć,o fajki, i «e pogadamy so 
bia o Warszawie.

Aile dziś. oipc&ciz Anatola Wi­
śniewskiego, pod pokładem toutra 
jest jeszeze ktoś inny. Adoli 
Finisz, rybak cieślą i monter w 
j«łnej osobie, Wyschnięty na 
Wiór Kaszuib który opowiada o- 
n»rau tak, jeik się mówi o kimś 
Żywym, Dla. niego morze jeslt złe 
albo dobre, ma huimory i fanta­
zje; wedłuig jego zdania morae 
jest dla jednych łaskawe dla 
*ugich złośliwe, zależnie od spo 
sobu, w jak) człowielk do niego 
podejdzie.

— Morze trzeba szanować jak 
ttatkę a trzymać krótko jaik żo 
^  ~  oto jedno z ulubionych po

W tej uwadze o morzu kryje się 
“ląd rość Forsza. Zna on morze 
jak własną żonę, bo wychował 
•“i nad nim. Umie każdą burzę

W przeciwieństwie do Foraza, 
Wiiśniewalki nie wychował się 
nad moczem. Poohodai z Kalisza, 
nie był rybakiem i nie myślał o 
morzu. Zjawił się 3 lata temu, 
wszedł w komitywę z Eorszem i
— został. Bo Forsz to nie tylko 
znawca morza, ale i znawca świa

— Chcesz żyć jalc pies? Pojedź 
za granicę. Tam takich na ko­
py a tu się przydasz. Ryby bę­
dziesz łowił/

Wiśniewsiki łowi ryiby na ku­
trze Fonsza. Siła, która go gnała 
w świalt, znalazła tutaj ujście* 
Ten młody- człowiek chje zrewolu 
cjonizować rybactwo. Jedna z 
pierwszych spółdzielni rybadkśeh
— to wyniik jego zabiegów jego 
argumentów rjego zapału, kitórym 
rozruszał innych, nawet konser­
watywnego FoTsza.

— Całe życ; ' iy  oudizego nie 
chciałem, pil -n swego —

Korespondencja 4PI dla »Słowa Poisluego*

Wiśniewskiego'.— powiada, że ze! 
mnie chciwiec i samolulb.

— Boście są chciwiec — śmieje 
się Wiśniewski i opowiada jak 
Fonsz wzdragał się przed prayistą 
pieniem:do spółdzielni- rybackiej, 
a potem, kiedy otworzył się 
praed nimi krąg spćjdsielczego 
handlu i pnzetwtostwa rybnego _ 
Fonsz agitował iłnyoh do spół­
dzielni,

— Boście Więcej zarobili na po 
łowach niż wtedy, gdyście- łowili 
sami. Gzy nie chciwiec z was? — 
śmieje się Wiśniewski. . -

Forsz nie■ obraża s:ę, lubi Wiś­
niewskiego i jego uwagi puszcze 
mimo uszu. Mo.struje pr«y gło­
wicy silnika ssie fajikę i prosi, 
abym opowiedział o Warszawie 
to, oom op-o-wiadeł wczoraj Wi­
śniewskiemu

Powtairzam więc historię o 
dziewczętach,, które żywo Lntere

sowały Wiśniewskiego o kinaoh, 
o balecie z Moskwy, ale Forsz się 
krzywi i spogląda na mnie po­
dejrzliwie.

— Niech pan opowie o odibudo 
wie. O Zamku

— O Zamku? — dziwię się. — 
Odhuidowa Królewskiego Żarniku 
jest dopiero w projefcete. Uchwa 
łono kredyty,. zbiera się na ten 
cel pieniądze...

— Ile ich potrzeba? — przery­
wa Forsz a gdy się dowiaduje 
pewnie miliardy: złotych, twarz 
mu się zasępiaj wzdycha; coś żu 
je w -ustach. Wiśniewski ma 
gadkowy uśmiech, a jr domyślam 
się że w pytaniu Forsza o Za­
mek kryje się coś więcej, ryp 
zwykła ciakswość.

— Czy był pan kiedy na Zaim 
iku? — zwracam s ę  do Forsza.

Przeczy ruchem glcwy. Potem 
wstaje, wycłi«Łii na pokfcd i

wraca ®a ohwilę z oznajmie­

niem, że-jutro morze się uspo­
koi i że połów będizie obfity.

— Miliardy złotycJ* mówicie... 
— powraca znów do tematu Zam 
ku..--» Ile by to imzeba ryto na-

Jest widocznie zmartwiony, 
milknie i z zajęciem ogląda gło 
wicę .silnika, a potem odzywa 
się: i

— Jak nas stąd wypłynię kil 
kunastu, i jesizcze z Kołobrzegu, 
z Dzikowa z Ustki; to może uz 
biera się z" milion.

Nie rozumiem obliczeń Forsza, 
spoglądam na Wiśniewskiego, a 
on wtedy-poważnie:

— Rybacy w Darłowie, w Ko 
łolbnzagu, Traebieni, Usltóe, w 
Dziwnowie uchwalili przezna­
czyć dochód z jednego połowu 
na. odbudowę Warszawy. Ale... 
ale co znaczy dochód z jednetgo 
■połowu na odbudowę tegoż mja 
sta? .Odbudujmy coś jedmego — 
szik-ołę, szpital allbo kościół" — 
mówili rybacy, Ale Forsz powie 
dział, że trzeba dać ca odbuido 
wę Zaniku.

— Dlaczego akurat Zamku?
Foraz chwilę uniiczy, potem

podnosi wzrok i powiada:
— Bo stolica bez Zamiku — to 

jak dkiręt bez flagi.
Chcę Forszowi uścisnąć dłoń, 

ale jiest Itak pochłonięty pracą 
pr*y silnilku, że nie widzi, albo, 
praeej skromność nie chce wi­
dzieć wyciągniętej ręki.

Nazajutrz, 7 sierpnia tak jak 
przepowiedział Forsz, morze się 
uspokoiło i kutry wypłynęły na 
połów. Połów się udał.

50.000 kilogramów ryb wartoś 
ci 200.000 ził. przekazali rybacy 
darłowscy ip  odbudowę Kirólew 
skieigo Zamku. Rybacy z Koło

brziegu wydiągnęiS :yb ap — .
150.000 zł. Z Dziwnowa, Us!>ki, 
Traelbiemi prawie po tyle samtf. 
Milion się uzibierał.

Dlaczego o tym piszę? Dlate­
go, że Forsz, zwykły rybak i 
proslty człowiek, który nie byt 
w Warszawie i nie w:dział Zam 
ku, ohoć po swojemu, ale głębo 
ko docenił symboliczne” zneczenie 
Zamku dla stolicy.

Flaga na okręt — Zamek dla 
Stolicy! Oto. co możemy pow­
tórzyć za Forszem

Loch Pii.rza&
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uwagę brane są przede wszyst­
kim możliwości płatników.

' W latach międzywojennych 
chłop w większym jeszcze stop­
niu niż robotnik zależny był od 
koniunktury. Wystarczyło, żeby 
zniżkowały ceny zbóż w Kana­
dzie, czy Argentynie, w Stanach 
Zjednoczonych czy Australii, a 
już automatycznie rolnik w Pol 
sce — bez względu na urodzaj 
czy nieurodzaj — otrzymywał 
za swoje ziemiopłody cenę znacz 
nie niższą, niż prżewidy wał. I 
Wielki kapitał światowy niejed­
nokrotnie zabierał i tak biedne­
mu polskiemu chłopu możność 
kupienia sobie- butów lub koszu 
li, zmuszając go do głodowania 
w jego własnym kraju. I

Obecnie, mimo znacznego 
spadku cen na światowym ryn­
ku zbożowym, w Polsce zwięk­
szają się ceny ziemiopłodów, 
spadają ceny narzędzi, i maszyn 
rolniczych. Państwo umarza lub 
prolonguje długi zaciągnięte 
przez właścicieli ubogich gospo-

Dzięki zastosowaniu planowe­
go systemu gospodarowania, 
dzięki sprawiedliwi . poliiyce 
gospodarczej ludowego rządu, 
wzrasta stopa życiowa po!skie- 
go chłopa, uwolnionego ud wy­
zysku obcego i rodzimego k ,pi- 
tału.

(Jap)



S Ł O W O  P O L S K I E .

Muieum w Szklarskiej Porębie
0 ZutilL'. nfetych raglylach i ruchomych obmzuch

P / a / ? /  na&zifch d z ifta Ln ików

P r a g n ie  z o s ta ć  a r iy s ią  m a la r z e m
Szklarska Poręba, w sierpniu I

Sprawom popularyzacji i rc- 
Tormy muzeów poświęcono już 
Wiele miejsca. Mówiło się i pi-1 
sało, że muzea muszą stracić 
swój elitarny i zamknięty cha­
rakter, że powinny być udostęp 
nione jak najszerszym masom, 
że powinniśmy zetrzeć pył za­
pomnienia z gablotek i przez 
otwarte drzwi wpuścić innych, 
nowych ludzi, którz*' szukać tu 
będą nie tylko przyczynków na­
ukowych, ale uczyć się kultury 
narodowej i czerpać stąd zapał 
do dalszej pracy.

Słowom tym niewątpliwie nie 
można niczego zaprzeczyć. Mu­
zea częściowo przekształciły się 
już na miejsca użyteczności pu­
blicznej w prawdziwym tego sło 
•wa znaczeniu. Najlepszym do­
wodem jest zwiększona frekwen 
cja. jest zainteresowanie społe­
czeństwa, jest lista ofiarodaw­
ców, wśród których, szczególnie 
w miastach Ziem Zachodnich, 
gdzie odnajdywano eksponaty 
po ruinach, nie brak robotni­
ków, nie brak nawet chłopów,

Że jednak nie wszędzie jest 
tak różowo — również nie trze­
ba udowadniać. *

Centralizacja muzeów jest rze 
■ czą słuszną. Rozsypane po mia­

stach i miasteczkach nie mogą 
spełnić tej roli, nie mogą otrzy­
mać tej oprawy i opieki, co 
zgromadzone w wielkich salach 
muzećw centralnych. Istnieją 
jednak zbiory i muzea tak ści­
śle związane z regionem, że nie 
sposób oddzielać ich od niego. 
Mieliśmy smutny przykład z bi­
blioteką im. Bandtkiego w Ciep­
licach Śląskich. Biblioteka ta 
posiadała odpowiednie pomiesz­
czenie. i grupowała olbrzymią 
ilość tzw. Silesiaców, czyli ksią­
żek, traktujących o sprawach 
ziemi śląskiej. Cała biblioteka 
przeniesiona została pomimo pro 
testów Rad Narodowych i Uni­
wersytetu Wrocławskiego do 
Warszawy, gdzie zapewne Sile- 
siaca śpią snem spokojnym, 
przez nikogo nie niepokojone, a 
uczeni śląscy muszą z byle dro­
biazgiem narażać się na dłuższą 
podróż.

Istnieje jednak w tychże sa­
mych Cieplicach Muzeum Orni­
tologiczne, pomieszane w dzi­
waczny sposób z muzeum sta- 

. rych broni. O ile broń powinna 
być już dawno objęta przez Mu­
zeum Wojska Polskiego we Wro 
cławiu, Muzeum Ornitologiczne 
zawiera tak wspaniałe okazy, że 
stanowi do dziś jedną z naj­
większych atrakcji. Cieplic, jeśli 
pominąć oczywiście słynne źród 
ła cięplickie.

Muzeum Ornitologiczne jed­
nak dzieli się na kilka działów. 
Ptaki od kolibra do albatrosa, 
udostępnione są wszystkim zwie 
dzającym, i  to udostępnione w 
ten dosłowny sposóŁ iż pozba­
wione wszelkiej opieki są przez 
wszystkich dotykane, szarpane, 
skubane. Być może, iż Muzeum 
posiada zbyt szczupły personel, 
aby w każdym pokoju postawić 
wartownika, nie zaszkodziłby 
jednak jeden na kilka sal.

W Szklarskiej Porębie znaj­
duje się inne Muzeum. Właści­
cielem jego jest Zarząd Uzdró- 
visk Polskich, władza najmniej 

do tego kompetentna. Muzeum 
znajduje się w domu byłego pro 
fesora Uniwersytetu Berlińskie- 

• go Boelschego i w przyległym 
budynku, własności malaiza nie

mieckiego, którego nazwisko za­
pomniałem.
' W pierwszym budynku znaj­

duje się muzeum ornitologiczno- 
zoologiczno-zabytkowe z doda­
niem różnych osobliwości w po­
staci skamielin itd. W muzeum 
— słuchajcie! słuchajcie! — do 
dzisiejszego dnia znajdują się 
wszystkie objaśnienia w języku 
niemieckim, w tym stanie, w 
jakim prawdopodobnie pozosta­
wił je jeszcze ów czcigodny 
zbieracz, Herr Professor Boei-

Jeden jedyny gcspr>daiz i do­
zorca sprzedaje bilety przy wej­
ściu do jedynego pokoju po 40 
zł. Przez całe przedpołudnie 
ciągną do Muzeum niezliczone 
wycieczki młodzieży i wczaso­
wiczów. Cieszy się ono olbrzy­
mią frekwencją, której pozazdro 
ściłoby mu . w sezonie letnim 
niejedno muzeum wielkomiej­
skie. Prawdopodobnie Uzdrowi­
ska Polskie stać by było na za­
mianę tabliczek niemieckich na 
polskie, albo nn opłacenie opro­
wadzającego. W przeciwnym bo 
wiem razie Muzeum traci wszel 
ki sens istnienia i z dnia na

dzień ulega coraz większej de­
wastacji.

Co więcej — w przyległym 
pokoju znajdują się meble, a ra 
czej szczątki naprawdę zabyt­
kowych i kosztownych mebli z 
XVI i XVII wieku. Umieszczo­
ne są w dwu wyszabrowanych 
pokoikach. Każdy na nich siada, 
zrywa resztki poszycia. Nie prze 
trwają nawet kilku lat, choć 
przetrwały już kilka stuleci.

W przyległym budynku znaj­
duj a się natomiast obrazy, przed 
stawiające niezbyt udolnie hi­
storię legendarnego Liczyrzepy. 
Budynek, jest naprawdę piękny 
i wygląda zachęcająco. Okazuje 
się jednak, iż trzeba czekać, aż 
wszyscy zwiedzający opuszczą 
budynek pierwszy, który się za­
myka, gdyż jest tylko jeden je­
dyny dozorca.

W budynku z obrazami, wy­
słuchawszy historii o Liczyrze- 
pie. zaglądamy za kotary. Spło- 
szonv przewodnik objaśnia, .12 
znajdowała się tam dalsza gale­
ria obrazów, obrazy zostały jed­
nak wywiezione do Warszawy 
za kwitem. Kto je zabrał? Od­
powiedzi nie otrzymujemy .—

podobno jest to tajemnica. Zna­
my już takie tajemnice i takie 
pokwitowania. Dosyć ich wysta­
wiono na Dolnym Śląsku w „pio 
nierskich" latach.

Z Muzeum w Szklarskiej Po­
rębie trzeba ,coś zrobić. Jeśli 
Zarząd Uzdrowisk Państwowych 
nie może sobie z nim dać rady 
— przekazać je komu innemu, 
aby wreszcie polski wczasowicz 
nie oglądał niemieckich napi­
sów. nie siadał na zabytkowych 
meblach i nie słuchał banalnej 
bajki o Liczyrzepie.' Aby zna­
lazł się fachowy opiekun Muze- 
im  i odpowiedni jego protektor.

A jeśli się nie znajdzie — le­
piej muzeum zamknąć i nie na­
rażać setek i tysięcy wczasowi­
czów na wydawanie kilkudzie­
sięciu złotych, aby w zamian o- 
trzymać kwitek bez stempla i 
mierne zadowolenie, że się zwie 
dziło i ten przybytek o niektó­
rych naprawdę cennych i war­
tościowych eksponatach.

Obawiamy się tylko, że było 
ich znacznie więcej i że będzie 
ich coraz mniej — w zamian za 
tajemnicze „pokwitowania".

Leszek Goliński

Zazwyczaj Czytelników, szukają­
cych zajęcia, skierowujemy <3o U-

wltsnym Zakresie zajmować się po 
średnictwem pracy. Zdarzają się 
jednak wyjątki, w których udziele 
nie- pomocy śtaje się obowiązkiem.

„Jestem miody — pisze do nas 
Tadeusz Bogucki. — Mam dwadzie

szkolą zawodową. Jednocześnie pra 
cuję w Politechnice w Zakładzie

szkole zawodowej wykładowca mój 
zhuwaiył u mnie talent malarski,

PWSSP p. Gepperta, który po prze} 
rżeniu moich prac zadecydował, ie 
zostaną przyjęty, jako słuchacz 
nadzwyczajny do PWSSP.

I tu właśnie powstały przeszko­
dy: warunki materialne nie pozwą* 
łają mi na to, abym mógł się ksztai

nadwątlone zdrowie z powodu o-

ny udział, będąc powołany do Wp. 
Utrzymania więc na okres studiów

zwracam się do Redakcji z prośbą:

pracy, którą bym mógł pogodzić 
ze studiami, a która „umożliwiałaby

Chociaż zapisy na PWSSP już się 
skończyły, sądzimy jednak, że Rek 
torat uwzględni wypadek, o któ.

ników wskaże ob. Boguckiemu od­
powiednią pracę.

Ń>la«fe6it n a sz y c h  w y p o w ie J z i
Z' Ministerstwa Zdrowia, Depar-

torlów, otrzymaliśmy pismo nastę­
pującej treści:

„Odpowiadając na notatkę w 
n-rze 13S tamt. Czasopisma z dnia

nie twa wyjaśnia, ie gruźlica kost­
no-stawowa dorosłych łeezona jest 
w Polsce wyłącznie w szpitalach

flU» ćeiibjłi* f r y g es*ów

Problem Stówki
...Kobieta pracująca dzisiejszych 

cksów pro.gnie wyglądać eieganc

niu teatralnym. Człowiek pracy— 
fryzjer chce brać udział w życiu 
kulturalnym społeczeństwa.

Jak znaleźć rozwiązanie tej 'ko­
bieco _ fryzjerskiej ,,kwadratury
koła" — aby obie strony były za­
dowolone?

Nad tym właśnie zagadnieniem 
debetowano na ostatnim zebraniu 
Koła Fryzjerów przy Związku 
Zawodowym Samorządowców, jed 
noczącym 480 pracowników fry­
zjerskich Wrocławia. Niestety nie 
powzięto tam żadnej wiążącej de_

Do tej pory zakk dy (ryz.erskie 
pracują teoretycznie cd godziny 
8 rano do 18-tej, Piszę: ,.teore­
tycznie", gdyż w praktyce klient­
ka. która zjawi się w ealon'e darni 
sikim na 10 minut przed 6-tą 
również będzie obsłużona i na- 
pewno w faz z uderzeniem zegara 
nikt nie wypuści ją na ulicę „z 
taokją gł‘. wą". Jednym siewem: 
w zasadzie praca fryzjerska z ko

czony termin zamknięcia nakła­
du.

Na ostatnim zebraniu prezes 
Koła Fryzjerów ob. 'Eugeniusz 
^Pawlicki zgl<-ejl~ wniosek o Zmia­
nę godzin precy. W myśl jego 
wniosku pra.oa fryzjerów trwa­
łaby od 8 rano do 7_ej wieczór z 
dwugodzinną przerwą na cb:ed 
(od 12-tej du 34-tej),

Ob. Pawlicki motywuje . swój 
wniosek dążeniem do umożliwie­
nia kobietom pracującym wizyty 
w zakładzie fryzjerskim

Ten projekt zmiany godzin pra­
cy spc.tkał się na zebraniu z ogól 
ną krytyką pracowników fryzjer­
skich i neszym zdaniem zupełnie

Kobieta pracująca po skończo­
nych zajęciach (a praca w biu-

rach czy fabrykach kończy się 
.przecież o godz. 16 lub 17_tej) za­
wsze zdąży na zabieg fryzjerski, 
fio należy pamiętać, że termin za 
mykania zakładu fryzjerskiego o 
godz. J9 w praktyce oznaczałby 
przesunięcie co najmniej o go­
dzinę dłużej. W ten sposób pra­
cownicy branży, fryzjerskiej byli 
by odgrodzeni chińskim mureim 
od wszelkich imprez kultural-

Nasze wątpliwości potwierdził 
pracownik firmy Rcococo ob. Ju­
lian Trębacz który nas poinfor­
mował że stała przerwa obiado­
wa od godz. 12 do 14 nie przy­
niesie pracownikom fryzjerskim 
ijdnej widocznej korzyści, . lecz 
przeciwnie: przysporzy sporo kło

potu. Większość bowieur pracow­
ników fryzjcr-k.ch jada w re­
stauracjach tzw. , obiady popular­
ne", których wydawanie rozpo­
czyna się dopiero o godz. 14. A 
na stołowanie się w domu nie 
mnogą sobie — z braikiu czasu —

Zresztą czy w zawodzie fryzjer­
skim możliwe jest punktualne za 
kończenie pracy o jednej porze? 
,.Nie mogę przecież udać się na 
obiad, zostawiając klientkę z ima- 
szyną do trwałej'' ondulacji na 
głowie — mówi ob. Trębacz.

Zdaje sfe że lepiej będzie po­
zostać przy obecnym rozkładzie 
dnia pracy fryzjerów.

H. Musz.

ju chorych, jest Szpital OO. Boni. 
Jratrów w Ząbkowicach Śląskich.

należy uzgodnić z -Dyrekcją po.

Repatrianci leczeni są na kos2t

stawowa opłacana jest z funduszów 
Ministerstwa Pracy i Opieki Spot

O D POW IEDZI REDAKCJI

,Gazeta Mówiona" w śród chorych
Dziennikarze i artyści wrocławscy 
w sanatorium ZU S  w Gryfogórze

na konieczność stale} kontroli 
zdrowia chorych oraz naukową 
rejestrację wyników leczenia, po­
nieważ medykament' ten, zwłaszcza 
przy leczeniu gruźlicy, jest jeszcze

nadają się wszystkie przypadki gru 
źticy, a kwalifikacje pod tym wzglę 
dem przeprowadzają lekarze specja 
liści — Jizjolodzy u> zakładach leci

Nadmienia się, że Służba Zdro

W zwiąafcu ze zbliżającym się no 
wym rokiem szkolnym otrzymuje­
my wiele próśb o informacje w

wa do Kuratorium O.S. Wrocław­
skiego we Wrocławiu ul. Curi« 
Skłodowskiej, gdzie niewątpliwi*

niki RoJnejT Sobieszów, Pfotfowic-

Od naszego Czytelnika Adama 
ćmikiewicza z Opola otrzymaliśmy 
list następującej . treści:

lem pismo Ubezpieczalni społem 
nej. Sprawa mtoja już załatwiona, 
pieniądze w najbliższych dniach «-

dziękuję za pomoc, bo rozumiem, 

czekałbym jeszcze długo”.
‘ W odpowiedzi na apel naszej Czy 

siącach szpitala", otrzymujemy wie ■

„Przesyłam dla chorej Pani 500

wrocie z Buska chciałabym przyjSĆ 
biedaczce z pomocą i przesiać .'ej

syłam Jej słowa pociechy i życze­
nia powrotu <lo sił i równowagi du

sak-Hauikego 22/11.
* •* ' *

Od art. dram. Władysława Karwi 
cza otrzymaliśmy sprostowanie z 
prośbą, o zamieszczenie:

„Odnośnie artykułu, jaki ukajał 
się dnia 15-go sierpnia 1949 r. pod 
nagłówkiem „Teatr Młodego Wi­
dza przed sezonem — Jak wygląd* 
sprawa zespołu?" — oświadczam,

Omyłkowo zostałem wciągnięty i

ków zespołu Teatru Młodego Wi­
dza, ponieważ zaangażowałem się 
wraz Z moją- małżonką Anielą Zub­
rzycką do Państwowego Teatru im. 
Bogusławskiego w kaliszu pod dyr. 
ob. Proskurniękiego i w najbliż­
szych dniach opuszczamy ' Wro-

Każdy zdaje sobie sprawę, jak 
bardzo monotonne jest życie 
ludzi chorych, ratujących zdro­
wie w sanatorium przeciwgrużli 
czym. Codziennie te same zabie­
gi, godziny werandowania, lub 
przymusowego leżenia, posiłk , 
książka lub partia szachów, 
ewentualnie słuchanie radia:.. 
Ciągną się godziny, w których 
się nic nie dzieje, a gdy dodą- 
my jeszcze melancholię dżdży­
stego łata, to trudno wykrzesać 
niezbędną dla pomyślnej kuracji 
pogodę ducha.

Pragnienie urządzenia rozryw 
ki tym ludziom skłoniło człon­
ków Zw. Dziennikarzy R. P. z 
Wrocłąwia do zorganizowania 
wyprawy do sanatorium ZUS w 
Gryfogórze, żeby zawieźć kura­
cjuszom żywe słowa i trochę hu

Współudział w wyprawie zgło 
sili: popularny artysta Jan Kur- 
nakowicz, świetny piosenkarz i 
konferansjer Wojciech Dziedu- 
szycki, pianista Jan Orzech i 
znany podróżnik i literat Kamil

W niedzielę 14 bm. wyruszy­
liśmy z Wrocławia wielką ciężą 
■rówką martwiąc się, że zakryto 
nam piękno widoków wielką 
plandeką. Ale bardzo szybko 
zaczęliśmy błogosławić plande­
kę, Chroniącą nas od desz­
czu, który lał przez całą drogę, 
dzięki złośliwości opon wyjątko

Powitanie, jakie nam zgotowa 
no, wynagrodziło wszystkie nie­
powodzenia podróży. Czekano 
nas z otwartymi ramionami i 
sercem na dłoni, zamieniwszy 
piękną jadalnię sanatoryjną — 
na widowiskową, z prawdziwą 
sceną,. reflektorem i kurtyną. 
Pomimo 4-godzinnego opóźnie­
nia mili słuchacze tłumnie ocze­
kiwali na sali.

Jak przystało na gazetę, za­
częło się od „artykułu wstępne­
go", w którym zagadnienie u- 
doskonaleń ubezpieczeń wprowa 
dzonych przez rząd Polski Lu­
dowej omówił bardzo przyjem­
nie i ciepło inspektor ORZZ ob. 
Rozkosz. Batutę przejął Wó­
wczas z wrodzoną werwą i  hu­
morem W. Dzieduszycki, zapo­
wiadając dalsze kolejne artyku-

/̂V<i ózarokim SWIEGIE
„Zywym srebremnazywali śred 

nl<m)fec*ni alchemicy rtęć, nazywa 
nq' również „matką metali". Jest 
to metal ruchliwy, matowo-błysz-

celach ówczesnej akcji „W"B Ont 
też odkryli, że z wyjątkiem złoto 
wszystkie metale pływają w rtęei,

Oprócz żelaza i platyny rtęć r )zpu

cynobrem, wydobywali Rzymianie 
w kopalniach hiszpańskich

dziś Almaden, ■

nie, chemii i jizyce. Używają iej 
zarówno farmaceuci, jak jubilerzy 
i fabrykanci śród ków uiybucho 
wych.

Włochy należały przed wojną do 
największych producentów rtęci. 
Wydobywano ją w Iłrii. Cynober 
wydobywa się w Kalifornii i w Zw. 
Radzieckim nad Donem.

Stolica Węgier Budapeszt posia­
da drugi w Europie pod względem 
długości most łańcuchowy na rzece 
Dunaj zwany .Aanchid". W r.b. 
mija właśnie 100 lUfml chwili ukoń

stępnienia go mieszkańcom Buda­
pesztu.

Podczas oblężenia Budapesztu w 
1945 r. Niemcy wysadzili w powie­
trze piękny most. Odbudowę jego 
zapoczątkowano dopiero w czerw- 
** nts Wkrótce ma on być wy MOST ŚLĄSKO  -  D ĄBRO W SKI W  NOCY

ły i ich autorów, przeplatając 
każdy Występ anegdotą, nagra­
dzaną kaskadą chóralnego śmie 
chu słuchaczy.

O tylm jak powstaje gazeta o- 
powiedział żywo i barwnie kol. 
Biełowicz z „Gazety Robotni­
czej". e o tym, że ,,Ob. Kulturę 
wyjechała na wczasy" red. R. 
Skala.

Rzęsistymi oklaskami ^iUny 
był i żegnany red. Zb. Grotow­
ski z podwójnego tytułu. Raz, że 
sam wygłosiił swój wesoły felie­
ton , P. Stefania szuka okazji", a 
dwa: że .skłonił swą żonę, uro­
czą Węgierkę Magdolnę Torocz- 
kay — do odśpiewani* kilku pio­
senek liudcwych w jej ojczystym 
języku. Prawdziwy entuzjazm wy 
wołało odśpiewanie przez nią po 
polsku z n a n e j piosenki Niewia­
domskiego. .,Maki“,

O „Unikacie" wrocławskim jaj. 
kim jest piękny tramwaj - żłó­
bek opowiedziała zebranym red. 
M. Zawadzka. Jan Orzech ode­
grał pełne temperamentu dwa 
tańee Bramse po czym- K. Gi­
życki opowiedział dużo arcycie- 
kewych fragmentów z życie i 
obyczajów Murzynów afrykań­
skich, czego kuracjusze słuchali 
zapatrzeni w mówcę z -takim wy­
razem, z jakim się czyta zajmu­
jącą książkę.

W Dzieduszycki oczarował słu­
chaczy (zwłaszcza słuchaczki) gó­
ralskimi piosenkami które mu­
siał bisować bez końca.

Na zakończenie mistrz Kurnt- 
kowicz podzielił się pełnymi hu­
moru przeżyciami » Doi. Śląska, 
zbierając burzę aplauzów.

Otoczyli nas kuracjusze zwar­
tym kołem, żegnając z żalem.

— Przyjeżdżajcie częściej! Dzię 
kujemy za już, prosimy o jeszcze!

wiliście nam przyjemności? — 
padały glosy.

Tłum kuracjuszy wraz. z kie- 
iowflikiem sanateriuta dr Cyrko. 
wiczem odprowadził nas do wo­
zu, zagradzając drrgę do bramy, 
bylebyśmy jeszcze pozostali. W. 
Dzieaiuszyck; musiał jeszcze na 
pożegnanie zaśpiewać wefeolegó 
oberka o .,Maćku co się po smier 
ci rusął“.' ,
. Opuszczaliśmy pćękne sanato­
rium gryfogórskię u stóp gór 
Izerskich . o zmierzchu.. Przez 
przemokłą plandekę . kapały kro­
ple dżdżu, ale serca nasee były 
radosne. Czuliśmy, że nasz wy­
siłek nie był próżny, że sprawi­
liśmy radość 150 pacjentolm sana­
torium, którzy zgodnie z ioh sło­
wami ,.będą długo wspominali 
najprzyjemniejszą z niedziel".

M. Zawadzka

Otjia&zajcia ólą
„̂SłmPsishi1

etr. 1

1 M a4ka m e ta l i  •  »L anchiJ« #  Gt*sły w Iz r a e lu
kończony, odbudowa „Lanchida"

płodności najrozmaitszych gryzo 
niów. Państwo Izrael jest dotknie

Zastępy myszy zdołały Już znisz-

Wypowiedziano teraz myszom woj 
nę i walka z gryzoniami p-owa-

W odpowiedzi na „Apel emeryt-

stwowych w Warszawie, Samodz. 
Wydział A'’ '. nistracyjny wyjaśnię 
nie następującej treści:

„Dyrekcja Generalna K.P. wyja-

emerytce PKF- przysługuje pełna 

— zatem i leczenie szpitalne

je się jedynie w zakładach leczni-

lot. — A.P.I.

Y n a & ęj  B f - Z
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JoTOIIR DE POLOGNE

VIII WygCIG KOLaRSKi 
BOOKOia POLSKi

LOKATA ,TOURU“
To jest najlepszy dar jęki mo 

gli robotnicy polscy zrobić! — 
zawoła} Wrzesiński, kiedy przy. 
iglądał się stojącym w Komitecie 
Organizacyjnym ,Touru“ — oo_ 
iwiutikim Bałtykom.

— Nareszcie ośmiobiegowe prze 
fcładnie' — cieszył się Wyględa.

Rżecz jasna, że jest to der bez 
[cenny tym bardziej, że na pewno 
po wyścigu sypną się dalsze . dzie 
friąitki i setki ' tego znakomitego 
eprzętu kolarskiego, wykonanego 
tiiedmal całkowicie przez pol­
nych robotników,
SAŁYGA
FAWORYTEM KOŃCÓWEK

Członek naszej Drużyny Naro. 
dowej, .Sałyga (ŁKiS Włókniarz), 
oświadczył naszemu koresponden 
Itowi w Szczecinie:

— Zgłosiłeifti próibę pobicia !re 
Ikordiu - godztlnnego na , Touiz®** 
li zabrakło mi zaledwie’ 572 m. 
(Wymazałem jednak rekord na 10, 
?0 i 30 km!

Ten zryw przyda nam się na fi 
niszach wyścigu dookoła Polski.

A więc..: czekamy we Wrocła 
wiu na wjazd czołówki uczestni­
ków tej wielkiej -imprezy wypa 
trując sympatycznego łodzianina. 
WÓJCIK I S-KA 
PEWNIE POJADĄ ^

Doskonali zawodnicy polscy: — 
Wójcik; Kapiaik; Rzeźnicki i 
Wrzesiński zostali wyznaczeni do 
reprezentacji Polski pod warun 
kiom zwrotu pożyczonych rowe­
rów , jakich używali na trasie 
SPraiga — Warszawa.

Jak się dowiadujemy rowery te 
Jada godzina wrócą do PZKoł. 
ZWIASTUNI STARTU

15 tys. gołębi wyfrunie z kia 
tek w dniu startu, zawodników. 
Poniosą one do wszystkich imiast 
etapowych wieść o tem, że już 
trwa VIII Wyścig. Kolarski Dooko 
la Polski.

, Niesiemy wic(i - pokoju" — 
brzmieć będzie harfo jadących.

Gołąib, to przecież znak wszy 
stkich tych którzy głoszą wielką 
ideę braterstwa f  pokoju. 
PIERWSZA 
,.AUTOMOBILISTKA“

Do Komtetu wrocławskiego wy 
ścigu dia. najmniejszych uczestni 
hów .,Tour de Pologne" przystą 
pili oprócz mistrzów hulajnogi, 
rowenków dwu i trzykołowych i... 
,automobiliści".

Na stadionie wrocławskim zo­
baczymy m. in. Martę Ciupryk, 
która startować będzie w konku­
renci zawodniczek do lat 5lciu.

Podobno otrzyma w nagrodę 
plakietę wrocławskiego Automo­
bilklubu.

Prosimy w dalszym ciągu nad 
syłać zgłoszenia do wyścigu naj­
młodszych!
PIERWSZY ZWYCIĘZCA

Jeśli już przedstawiamy bohate 
rów ,,Tour de Pologne" trudno 
nie' wspomnieć o (Grzelaku. Mło­

dziutki iawodinik łódzki wygnał 
pierwszy po wojnie wyścig co by 
ło sensacją nie lada.

Na.naszej fotografii Grzelak 
jest udekorowany wieńcem zwy

Niestety nie poszedł on śladem 
Napierały, Wójcika, Nowoozkai 
Kapiaka i Salygi — bo nie słyszę 
liśmy już etni razu o jego udanym

43 najlepszych piłkarzy  okręgu
na  I r z e c f c  tr&rstach

Znamy już składy drużyn 
wrocławskich, które wystąpią 
przeciw Warszawie, Katowicom

Kapitanat sport, okręgu posta 
nowił odwołać sparingowe za­
wody zawodników kadry repre­
zentacyjnej wyznaczone na 
dzień 19. VIII. br. i wyznaczył 
następujące składy drużyn:

Przeciw Warszawie:
W bramce Krzyk, rez. Wisznia 

obrońcy Mucha, Kania (Ogniwo) 
pomoc Guzy (Związk. Lubań), 
Gajewski (Ogniwo) i Kozubek 
(Polonia. Atak — Ignaczak, Fo- 
ryszewski (Górnik), Szymański 
(Związk. Wr.), Łasecki i  Siech 
(Ogniwo).

Przeciw Katowicom (w nie­
dzielę):

Wisznia (Spójnia Kłodzko) rez. 
— Krzyk (Paf.). Obrona — 
Dzierżok (Polonia), Polak (Len). 
Pomoc: Syk, Stoły i Kosmala
(Górnik). Atak — Gontko, Kie- 
rysz (Polonia), Czech (Związk. 
Lubań), Rabanda (Polonia) i

Sambor (Paf.). Rezerwowi dla 
obu drużyn: Zwoliński, Moraw­
ski (Związk. Wr.), Poiednik (Gór 
nik) i Hass (Związk. J.G .).

Zbiórka zawodników obu'dru­
żyn odbędzie się w  sobotę dnia 
20 bm. o godz. 16-tej w  ośrod­
ku WF na stadionie olimpij­
skim. 1

Oprócz tego kapitanat okręgu 
wyznaczył reprezentację Wrocła 
wia przeciwko Żarom (puchar

Bramkarze — Kropoliński (Ko 
lejarz) i Wawrzyniak (Związk. 
Wr.), obrońcy: Dąbrowski (Paf.), 
Badowski i Woś (Związk. Wr.); 
pomocnicy: Dragon, Arbach (Og 
niwo), Czyż i Stasiak (Paf.); na­
pastnicy — Szczepański, Wrób- 
lewicz (Kolejarz), Szymczak, 
Klukowski, Kopczyński (Paf.), 
Zabicki (Ogniwo).

Zbiórka zawodników w nie­
dzielę 21 bm. o godz. 8-ej rano 
w biurze okręgu przy ul. Świer­
czewskiego 57. (ruk)-

M is fr z o s tw a  P o l s k i  
n a  O t f r z e

Wczoraj dyrektor WUKF za­
kupił piękny puchar dla zwy­
cięskiego zespołu w biegu óse-

Mistrzostwa Polski juniorów 
organizowane we Wrocławiu w 
niedzielę będą doprawdy pięk­
ną atrakcją! Warto pójść na gro 
bię prowadzącą wzdłuż Odry z 
Mostu Zwierzynieckiego do sie­
dziby Jacht Clubu (koło Ogrodu 
Zoologicznego), ażeby obserwo­
wać dziewięć ciekawych biegów.

Na Odrze wiosłować będą naj 
zdolniejsi juniorzy Polski.

Z poważniejszych zespołów no 
tujemy BTW Bydgoszcz, WTW 
Warszawa, Pomorzanina, AZS 
Poznań, Polonię. PTW Płock i 
Włocławskie TW.

Przeciwko nim wypłynie AZS 
Wrocław i prawdopodobnie MKS

Juniorzy akademików będą 
musieli podtrzymać tradycję 
swoich starszych kolegów, mi­
strzów Polski i wicemistrzów  
akademickich świata!

Szczegóły imprezy w dalszych 
numerach „Słowa".

Staraniem ŻKS-u Żary zorga­
nizowano dwa spotkania bielaw 
skiej Spójni na terenie Żar. W 
pierwszym dniu przeciwnikiem 
gości była reprezentacja pod- 
okręgu, która przygotowuje się 
starannie do meczu z Wrocła­
wiem. Spotkanie to zakończyło 
się zwycięstwem reprezentacji 
w stos. 4:2 (1:1). '

Bramki dla zwycięzców zdo­
byli: Wróbel, Nowiszewski I,
Patkowski i Zebzda. Dla poko­
nanych Gold i Mańczyk. Sędzio 
wał Kowalczyk z N. Soli — sła-

W drugim dniu przeciwnikiem 
Spójni była drużyna Promienia.
Zespól Solidarności zrewanżo­
wał się za poprzednią porażkę 
wygrywając w stosunku 3:2 
(2:0). Do przerwy goście grali 
bardzo ładnie mając zdecydo­

waną przewagę. Po zmianie pól 
bielawianie wyraźnie opadają 
na siłach mając w kościach po­
przedni mecz. Promień w tym 
czasie wyrównuje na 2:2. Decy­
dującą bramkę o zwycięstwie 
zdobył w ostatnich minutach 
gry — Szefer.

Bramki dla Spójni zdobyli: 
Gold, Kukawka i Szefer, dla 
Promienia — Wróbel i Patkow­
ski. Sędziował Wagner — dob-

I Na marginesie tego spotkania 
trzeba podkreślić, że zachowa­
nie się drużyny Spójni na bo­
isku, pozostawia wiele do ży­
czenia. Radzimy kierownictwu, 
dać de zrozumienia niektórym 
zawodnikom, że w meczach mi­
strzowskich przy podobnym za­
chowywaniu się, zawodnicy bar 
dzo prędko otworzą listę uka­
ranych dyskwalifikacją.

Boks w Budapeszcie
Wielki sukces odnieśli nasi 

pięściarze wygrywając pięć walk 
na mistrzostwach akademickich 
świata. Woźniak wygrał na pun 
kty z Sarko Węgry. Dębisz 
przez dyskwalifikację Mulina 
(ZSRR), Kaźmierczak zdobył 
punkty v. o.. Cebulak wygrał z 
Koganem (ZSRR), a Grzelak 
wypunktował Kowatsa (Węgry).

Flisikowski trafił na zawodni­
ka radzieckiego Szozicasa i prze 
grał przez t. k. o.

Spółd# e n~a WyJawn. - Otwial. » tZ V T E L !I K «

ZATRUDNI
BUCHALTERA
MASZYNISTKĘ

Zgłoszenia w Biurze Personalnym ul. Oławska 1(/ll, 111 pię­
tro, w godz. od 10 — 13-tej. w 284

UWAGA!
SĘDZIOWIE BOKSERSCY!

W piątek dnia 19 bm. o godz. 
I9-tej w lokalu Wr. OZB odbę­
dzie się zebranie wszystkich sę- 

eiów bokserskich.

O śro d ek
S z k o le n ia

Z a w o tfo w e g c
— Wrocław, Poznańska 18/24 
przyjmie pewną ilość dziewcząt 
do gimnazjum i liceum.

Zgłoszenia z dokumentami do 
do 25 bm. / K-3354

HEBLE na rady
\ l - i o  m ie s ię c z n e  d la  
ś w i a t a  p r a c y  p o le c a  

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
WROCŁAW, ul. Ruska S7/38.

tel. 22-37.
JELENIA GÓRA, ul. Kaspro­

wicza 8, tel. 22-71. 
WAŁBRZYCH, ni. Sienkiewi­

cza 6, tel. 20-63.
Poza tym sprzedajemy: sklej­

ki (dykty), ramy do obrazów 
(listwy) w różnych wymiarach 
oraz: kolki szewskie wybrako­
wane w cenie opałowej. K-3254

AMELIA Romanowska poszukuj* 
Władysława Romanowskiego uro­
dzonego Pabianicach .roku. 1697. Pro 
szę zgłosić się do Sądu okręgowe­
go, Jelenia Góra, Wydział Cywll-

Z a rz ą d  M iejsk i 
m. Wrocławia

zatrudni natychmiast 
2  in ży n ieró w  lu b

techników — instalatorów
do wykonywania prac koszto­
rysowych, kalkulacji 1 planów 
inwestycyjnych.

Warunki do omówienia. 
Zgłaszać się należy w Wy­

dziale Osobpwym Z.M.
K-3355

P ry w a in e  i f e ń ik ie  
L iceum  

1 O g ó ln o k sz ta łc ą c e  
S I  U r s z u la n e k

Wrocław, plac Bisk. Nankiera 18
przyjmuje wpisy

do kl. VII, IX i X.
Przy szkole internat

5064

OGŁOSZENIA DROIt^E
HANDLOWE

SPALONE żarówki na regenerowa-
puję. — „Neolumen“ Wrocław —
Oporów, Kadłubka l.______ K 2969
SKRĘTKI wolframowe cLo żarówek, 
drut wolframowy 1 molibdenowy
cła w . Oporów." uL°Kadłubka 8.P°" 

DENTYSTYCZNĄ wiertarttę gabine 
lerkę z Rękawem TErnTa*' kupię. 
Jtie". "Wrocław3’1̂  ”Siowo 
STREPTOMYCYNĘ 10 gramów 
sprzedam. Turecka, Wrocław 10
DYWAN żywiecki 360 V 250 Kol- 
berga 10 m. 2 godz. 16—20 dojazd

SPRZEDAM b. ładną nowocr-.esną 
sypialnię. Krzyki — Wojszycfca 21.

MEBLE komplety, pojedyńcze, pla- 
nina> tapczany, kupno-sprzedaż —
MOTOCYKL 200 <vm stan dobry 
^przedam, Kościuszki 26/3, godz.

|  ZGUBY -  KRADZIEŻE |
SKRADZIONO dowód osooisty tymczasowy wydany we Wrocławiu 
na nazwisko Restel  ̂Wanda — Wro-
U NIEWAŻNI A się zgubioną legity- 
mację akademicką WSH Nr 3635
Drzewiński Henryk.__________5289
UNIEWAŻNIAM zgubiony odcinek 
zameldowania oraz dowód osobisty 
na nazwisko Józefowicz Józef. 5287 
UNIEWAŻNIAM skradzioną legity- 
mację związku zawodyego,^kartę

UNIEWAŻNIAM zgubioną legity­
mację PPS Nr 1374015 na nazwisko
UNIEWAŻNIAM zagubioną k̂ dąT 
żeozikę wojskową RKU Brzeg na 
nazwisko Marcinkowski Mieczy-
UNTE,/ AŻNiAM zagubiony dowód 
osobisty wystaw, gm. Gorze ẑów
UNIEWAŻNIAM _ zagubiony dowód

ZGUBIONO leg. stałą partyjną na 
nazwisko Głowacki Stanisław Gnie
chowicę, pow. Wrocław._____ 5295
ZGUBIONO książeczkę Ubezpie- 
czalni^Społecznej na nazwisko Cho-
ZGUBIONO legitymację Zw. Zaw 
Nr 167088 nazwisko GoLdwerd
Chaim.  5290
ZGUBIONO ędcinki zameldowania

ZGUBIONO dowód osobisty, ©dci- 
oek zameldowania, kartę re-jestn 
RKU — Wrocław, legitymację 
PZPR 0772133 wkładkę leg. Zw. Za­
wodowych, legitymację Ubezpi*-

ZGUBIONO metrykę ślubu 1 odci­
nek zameldowania nazwisko: Ol-

ZGUBIONÔ  kartę powołania do 

ZGUBIONO legttymację^wystawJo-

.. t , ,La.kom£kl Bi<̂
ZGUBIONO ̂ książkę wojskową, od- 

odbioru, l̂e£itymac% kupiecką, na 

ZGINĘŁA książeczka wojskow*
meldowania na nazwisko Mączfka 
Władysław, TTrocław, Cylyu-lskjcgo

10 SIERPNIA zgubiono okol«ca pl. 
Bieruta^— Ratusz złoty medalik z

pełna wytoScl Zgłoszenia

r"T o S A n ^ "^ S zT lK l1M  I
KSIĘGOWY bilan îsta przy^ie do 
da tikową pra< ».« .yrocla_.u. O- 
ferty Słowo PolSKie pod „Ksi igo- 
wy". san

^™*^OrNTTo3AD^"^
SZWACZKI na overlock j «u igłowe 
1 stebnóWki na bieliznę jedwabną 
poszukiwane. Wita Stwosza 36/36.

POTRZEBNA porr c domowa, w~ 

DAJC stałą pracę modelarzowi, mo-

MIESZKANIA jedno, dwupokojo- 

POSZUKUJĘ 4-pokojowe mieszW

POSŻUKUJĘ pokoju w ^dzielnicy

Polskie P o k ó j ° ferty S^ 4  
ZACIENIĘ mieszkanie 4-pykojowe 
śródmieście na mniejsze dzielnicy 
willowej. Kościuszki 2ę/3 1*cp—

B A N C A

Ulicznik Shortie domaga się od Joe Mincha zwrotu po­
życzonych pięciu dolarów, grożąc zdemaskowaniem przed wlaś 
cicielem baru. Joe żąda od swego starszego brata i  opiekuna 
po śmierci rodziców Lea pewnej kwoty pieniędzy.

— Dobrze —  powiedział. — Wiesz, że ' nie będę się  
sprzeciwiał, żebyś wziął się wreszcie do pracy. Ale dla­
czego nie robisz tego w  zw ykły sposób? Zdobądź zajęcie  
tutaj. Ja ci pomogę. Znajdź pracę, odłóż kilka dolarów, 
a potem jedź, dokąd ci się podoba.

Joe spojrzał na niego z rozpaczą. — Ta. posada ńie bę­
dzie wakowała wiecznie —  powiedział cicho.

— Rozumienf* widzę, że na tę posadę nie' możesz li­
czyć, ale... cóż ja mogę na-to poradzić?

—  Mógłbyś mi dać forsę, gdybyś chciał.
— Ja? A  skąd ja wytrzasnę?
—  Wiem, że masz pieniądze.
—  Co takiego? Gdzie ja' znajdę sto dolarów? *
—  Nie łżyj! — powiedział Joe. Podniósł głowę do gó­

ry. Już nie wstydził się swego kłamstwa ani tego, że bę­
dzie złapany na kłamstwie. To Leo sprawił, że musi kła­
mać i wstydzić się tego. To Leo winien, że zmusza go do 
poniżających, próśb. Teraz jednak o tym wszystkim za­
pomniał, ponieważ sam Leo przed nim skłamał. ,

— Wiem, że masz forsę! — krzyknął. — Mnie ją za­
brałeś!

— A to co nowęgo? — zapytał Leo.
_— Tak — m ówił Joe. —  Przez pięć lat z rzędu zabie­

rałeś moje pieniądze.
— To były pieniądze, które od ciebie brałem na współ 

»e utrzymanie, zanim zdążyłeś je roztrwonić.

— Na utrzymanie! Słyszałem  już tę piosenkę! — Joe 
wyrwał z kieszeni książeczkę bankową i potrząsnął nią' 
nad głową. — A to co? Oto dowód twoich diabelskich 
sprawek! — Cisnął książeczkę na kuchenny stół i stał 
wyprostowany, trzęsąc sig z uniesienia.

Leo spojrzał posępnie na książeczkę i zwrócił się do

— Gdzieżeś to znalazł? — zapytał.
Joe przypomniał sobie, że przed chwilą szperał po ką­

tach jak złodziej. — Czy to nie wszystko jedno, gdzie? — 
krzyknął. — Oddaj mi pieniądze, które mi ukradłeś!

Leo popatrzył na brata, potem 'podszedł do komina, 
podniósł przykrywkę i zajrzał do garnka z zupą.

— Ja nie żartuję — powiedział Joe. Wysunął dolną 
wargę, zmrużył oczy i zacisnął pięści. — Żądam moich 
pieniędzy z powrotem!

Leo szybko odwrócił się  do Joego. — Wiesz, że silny  
jesteś jak byk, w ięc pioże chcesz mnie bić? — zaśmiał 
się szyderczo. Był to nieuczciwy chwyt. Leo wiedział, że 
Joe  wstydzi się swojej siły  i  wzrostu; on sam był drobny 
i po swojemu bolał nad tym. Toteż jak wszyscy mężczyź­
ni małego wzrostu starał się uderzać wysokich przeciw­
ników tam, gdzie m ógł ich dosięgnąć poniżej pasa.

— Sam już nie wiem, co mam z tobą zrobić — mruk­
nął Joe i nagle tracac panowanie nad sobą wrzasnął: — 
Słuchaj, nie doprowadzaj mnie do ostateczności! Coś po­
dobnego! Zrobić coś podobnego mnie! Łeb ci ukręcę, sły ­
szysz, jeśli natychmiast nie oddasz mi pieniędzy!-

Teraz Lea także ogarnęła wśćiekłość. Nachylił głowę  
i  postukał w  ę ią  palcem. No, jazda! —  powiedział. —  
Bij! Nie .jestem dość silny, żeby się  bronić!

— I'zrobię to, zobaczysz! — Joe sam już nie wiedział 
co mówił. — Nie) drażnij mnie! Połamię Ci kości, zoba­
czysz!—  Podniósł pięść, potrząsnął nią w powietrzu.

A Leo stał ciągle z pochyloną głową i czekał -— pa­
trzył, czekał i drwił. '* ; ■

—— Po tobie wszystkiego można się spodziewać! — po­
wiedział wręszqię.,

— Okradłeś mnie! —  krzyczał Joe. — Nadarzyła mi 
" się dobra sposobność, a ty  ukradłeś mi pieniądze i  ukry­

łeś je tak, że musiałem ich szukać jak złodziej A  teraz 
przez ciebie mam stracić tę okazję! ' •

— A więc dobrze. Opowiadaj. Cóż tam jest w  tym  
Kansas? Cowboye? Czy chcesz zostać cowboyem?  ,

— Co. ci do tego? Te pieniądze należą do mnie!
— Jeżeli uważasz że to twoje pieniądze, —  powiedziai 

Leo -— to idź do banku i weź je. A  potem jazda do Kan­
sas, zostań tam cowboyem alba jedź do Yukonu kopać 
złoto. Jedź, jedź! Ja cię nie zatrzymuję. Szczęśliwej drogi!

—* Ty Sam musisz pójść ze mną do banku. Wiesz, że 
bez ciebie oni nie wypłacą.

.—  Czemu nie? Przecież twierdzisz, że to twoje pie­
niądze.

— Wiesz, że bez ciebie mi ich nie wydadzą.
— A w ięe-żądasz, żebym poszedł z tobą i dał ci je 

w  prezencie? Jeszcze czego! Prędzej tostaniesz- królową  
Anglii!

— To moje pieniądze!
— To ciekawe, jak sobie to wyobrażasz? Znosiłem  

głód i  chłód, żeby zaoszczędzić parę centów i umieścić je  
na książeczce. Te pieniądze to moje obiady, których nie  
jadłem, owoce, których nie kupowałem, t'' skarpetki 
i koszule, bez których wolałem  się obejść. Idąc do pracy 
brnąłem po śniegu i błocie w  dziurawych butach, tak że 
lód dostawał mi się pod podeszwy, a robiłem to po to, że­
by odłożyć parę groszy do banku. A ty coś" robił? O ile  
pamiętam —  nic. Przecież tobie nigdy nie chciało się pra­
cować.

—• Część tych pieniędzy ja przyniosłer A owoców też  
nie jadałem.

— Coś ty  przynosił? Te trzy, cztery dolary/ które za­
robiłeś, zanim jeszcze Kolumb odkrył Amerykę? O nicli 
tnówisz? A może o tych paru centach, które zarabiałeś, 
gdy ci się już sprzykrzyła włóczęga po szynkach czy też  
licho wie gdzie? A kto cię żywił i ubierał prze? sześć lat? 
Kto ci kupił łóżko, na którym sypiasz, kto dał ci dach 
nad głową, kto zapłacił za złoty zegarek... Prawda, a gdzie 
masz ten zegarek?

Leo nagle przypomniał . sobie, że dawno j < nie w i­
dział tego złotego zegarka. A  Joe miesiąc temu sprzedał 
go za 4 dolary, mimo że sam zapłacił za niego kiedyś 
dwadzieścia.

Joe bezradnie rozglądał się po pokoju. Nagle spojrze­
nie jego padło na kuchenny budzik. Wskazywał pięć mi­
nut po ósm ej.P rzyp om n ia ł mu się Shortie i właściciel 
baru.

—  Dałem go do naprawy skłamał.
(dalszy ciąg nastąpi).
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M a ś K ic e  c z e k a m
O szkole nr 26 w Maślicach 

pisałem już na tym miejscu. 
Przypominam, że szkoła nie po­
siada odpowiedniego budynku, 
ponieważ budynek przeznaczony 
aa szkołę zajmuje osadnik i nie 
chce go opuścić. Sprawa oparła 
■ię o najrozmaitsze instancje, 
ale nie ruszyła z martwego pun 
ktu. Jest już przesądzone, że z 
ooc'>ątkicm września nauka w 
szkole się nie rozpocznie.

Trzy bliższym badaniu okazu­
je się, że wina spada na Zarząd 
Miejski. Osadnik nie upiera się 
przy pozostaniu w budynku, ale 
zupełnie słusznie domaga się 
mieszkania zastępczego a Za­
rząd Miejski nie potrafił spra­
wy załatwić.

Akta wędrują od jednej in­
stancji do drugiej, od jednego 
urzędnika do drugiego. A efekt 
je<t taki, że u progu roku szkol­
nego 200 dzieci w Maślicach bę­
dzie czekało na rozpoczęcie na­
uki. I kto wie jak długo, bo na­
wet w wypadku (rdy budynek 
znajdzie się już pod administra­
cją Z. M. trzeba będzie w nim 
przeprowadzić remont. Cały o- 
kres wakacyjny jest już straco-

Według ostatnich wiadomości, 
sprawa szkoły w Maślicach wró 
ciła ponownie do komisji loka­
lowej Z. M. i ttm  na razie spo­
czywa. Trudno przewidzieć, ja­
kie będą dalsze jej losy.

TUWICZ.

ProAnmy się pospieszyć!

Ubranka dla dziatwy szkolnej
będą niebaw em  o s z u k iw a n e

T eatry  w ro cław sk ie
TEATRY nieczynne do 30-go bm. 
DOLNOSLĄSKI TEATR ŻYDÓW- 

SKI, ul. Świdnicka SI, godz. 20 — 
występ Teatru Jazzowego 

CYRK NR 2, PI. Grunwaldtaki 
godz. 19,46.

R ep ertu ar kin
.ŚLĄSK", ul. Gen. Swierczewskie- 
go 67, „Śpiewak, nieznany" (franc.) 
godz. 16, 18,15, 20,30. Dozwolony

.SCALA", ul. Mikołaja 37 — „Ku- 

. WARSZAWA", ul. Fredry 16 — 

.POLONIA", ul. Żeromskiego 53 —

„PIONIER", ul. Stalina 71 — „Cyrk* 
(radź.), godz. 15 i 17. Aktualności! 
godz. 19, 20 i 21.

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177, „Lek

„FAMA" — Psie Pole, ul. B. Krzy 
woustego 286 — „Skradziona sła- 
wa“ (franc.), godz. 20 we czwart­
ki, piątki, soboty 1 niedziele. Dos

Za dwa tygodnie przed szko­
łami wrocławskimi pojawią się 
gromadki uczniaków. śpieszą­
cych po wakacyjnej przerwie 
do swoich klas. Najmłodszych, ̂ 
po raz pierwszy przystępujących 
próg szkoły, przyprowadzą tros­
kliwi rodzice, którzy już dziś 
myślą o szkolnym ekwipunku 
dla swoich pociech. i

Za dwa tygodnie rok szkolny 
- rozpoczs’nają się już przygo­

towania do rozpoczęcia nauki.
Z zeszytami i podręcznikami 

. ie ma kłopotu. Półki działów 
papierniczych spółdzielni i Do­
mów Towarowych zapełniły się 
już kratkowanymi i liniowany­
mi zeszytami. Podręczniki do 
wszystkich klas czekają na mło-j 
dych nabywców w sklepie P.Z. 
W.S., a w PDT urządzono nowe 
stoisko z przyborami szkolny-1

Jedynie w działach konfek­
cyjnych nadchodzący początek 
roku szkolnego nie odbił się  
jeszcze wyfaźnym echem.
’ — Czy macie już na składzie 
mundurki i fartuchy szkolne? — 
pytamy kolejno w PDT, Dom<| 
Towarowym PSS J w „Solidar­
ności".

Pytanie to powtórzą nieba­
wem setki rodziców, pragną­
cych odziać do szkoły swe dzie-

Okazuje się, niestety, że bran­
ża konfekcyjna nie pomyślała

narazie o przysposobieniu asor­
tymentu szkolnego. A raczej po­
myślała, tylko dotychczas nie 
wiele jeszcze przygotowano.

W „Solidarności" planują spro 
wadzenie granatowych palt chło 
pięcych, ubranek szkolnych, jed 
wabnych i klotowych fartu-

— Wszystko będzie, ale naj­
wcześniej za kilka tygodni.

Teczki i tornistry szkolne są 
już w magazynach „Solidarno-J 
ści“. Te z dermadoidu kosztują' 
2.500 zł, lecz są, też i tańsze, 7,

płótna żaglowego, po 900 i 1.200 
złotych.

Z PDT i Domu Towarowego 
na Rynku wysłano dopiero za­
mówienia na odzież dziecięcą i 
teczki. Specjalni wysłańcy udali 
się do rozmaitych zakładów kon 
fekcyjnych.

— Co przywiozą tego na ra­
zie nie wiemy. Staramy się jed­
nak, alby odzież, teczki i obuwie 

[ dla młodzieży szkolnej na czas 
1 znalazła się w naszych stois- 
Ikach. (emeł)<

N is z c z y li  l i n i ę  w y s o k ie g o  n a p i ę c i a

NOTATNIK W R O C Ł A W SK I

O skarżeni o sabotaż
stoją pized Wojskowym Sądem RSianowym

Q  S; . i5< z'j.cuw domowych
fc:;T/'0 om •viana dziś o godz. 16

udziałem wr yptkich przewoduT- 
czacyc.i Komitetów Blokowych i 
ac'im-nV ; :',orów domów. Komisja 
nr 2 "b-. inwać będzie w lokalu 
Cechu K.-.wcckiego , (Łokietka 
nr 11) a Komika nr 9 w loikalu 
Zw'o Vj Cechów (ŚW. Jadwigi

— 1U;3 r. na terenie województwa

tówce 7 7 276 S25 Pzl.;ł a w naturze 
9ROG 788 zł. Ze składek miesięcz 
nych św n pracy wpłynęło — 
40.0a Rolnicy dali w go­
tów;...' - .J! zł.; w naturze —
7 94153.) Z zapomóg korzysta
ło 34.403 dzieci; 3.312 repatrian­
tów; 4G9 zdemobilizo wany oh żoł- 
n:irzy oraz 21.654 niezdolnych do 
pracy starców.

O Na sposób paryski stare książ 
ki na murze ulicznyrfi — sprzeda 
jS się .przy ul. Kuźniczej. Sprzę 
uawca w starszym wieku.

Q Napis „prz<fwa obiadowa"
— jaki wic>.'my_na drzwiach sltle 
|)ów — to za malo. Należy jesz­
cze podać godziny w jakch trwa 
ta przerwa. Warto również i w 
ioicalu PDT wywiesić napis intfor

za mknięcia Di mu.
o  posiadaczy ogródków działko 

wych we-wal Referat Pracowni­
czy Ogródków Działkowych ORZZ 
d0 uregulowanie zaległych opłat 
w terminie di> 15 września. Sefe 
rat urzędu.’e od godz. ^ do 17 (w 
soboty do 15). Instruktorzy obecni 

. są di> godz. 12_tej.

Q  Kioski 1 owocarnie według 
informacji Wydziału Handlowo — 
Przemysłowego Zarządu Miejskie 
go zamykane być mogą w godzi 
na eh późniejszych niż sklepy, a

Q  Na przestrzeń; pomiędzy ul. 
Ofiar Oświęcimskich, a Rynkiem 
usuwanie gruzu odbywa się w 
szybkim tempie. Niezadługo otwó 
rzy się przejście z Rynku na ul. 
Kazimierza Wielkiego i Plao Wol

o  3-cia Komisja Dzielnicowa —
zbiera się dziś o godz. 16 na ple 
narne posiedzenie w świetlicy 
Straży Ochrony Obiektów (ul. 
Kościuszki 12).

o  Kierownicy kursów dla anal 
fabetów z 3-go Obwodu jeśli nie 
zgłosili jeg^oze kursów winni to 
uczynić niezwłocznie w biurze 
Komisji Dzielnicowej (ul. Kościu 
3aki 31, 1 piętro).

o  Wszyscy piloci Aeroklubu 
Wrocławskiego proszeni są o przy 
bycie do lokalu Klubu jutro o

Q  Warszawski Teatr Jazzowy
(w sali Teatru Żydowskiego przy 
ul. Świdnickiej) wprowadza od 
20 sierpnia — bilety ulgowe. — 
Otrzymać je można w gmachu 
ORZZ — pokój 115.

o  Ambasador Słońca (taką nas 
wę uzyskał opiekun zegarów Za. 
kładów Komunikacyjnych m. Wr< 
cławia) już podobno jest zdrów i 
zabrał się do poskromienia fałszy 
wje wskazujących czasomierzy. — 
Akcji zegarmistrza przypatrywa­
ły się wczoraj grupy wrocławian.

o  Odra zaczęła lizać wczoraj 
rano trawnik przed wojewó­
dztwem. Poziom wody powoli opa 
da.

I Dziś Rejonowy Sąd Wojskowy 
rozpatruje sprawę o sabotaż. Bo 
tak zakwalifikowano niesłycha­
ne postępki dwóch szabrowni­
ków: 39-letniego Władysławą
Wtorka, zbieracza złomu z Wro­
cławia i 35-letniego rojnika, wła 
ściciela 10 hektarowego gospo­
darstwa w powiecie świdnickim 
Zygmunta Bzymka. ' -  -<■- «

Aresztowano ich 12 lipca b.r. 
Według aktu oskarżenia ,,roz- 
szabrowali" oni nieczynną linię 
wysokiego napięcia między 
Szczawienkiem a Mietkowem, 
zerwawszy ze słupów pokaźną 
ilość miedzianego przewodnika i 
sprzedali go jako „złom" wroc­
ławskiej Centrali Złomu.

Działalność rozpoczął Wtorek 
jeszcze w listopadzie 1948 roku. 
Zerwał wtedy 5.000 kg przewod­
nika w miejscowościach Miet­
ków, Boża Wieś, Imbramowice, 
Żarów. Uzyskał za to 225.000 zł. 

i  Szaber, jak widać, dobrze się 
opłacał, to też Wtorek wyszu­
kał sobie pomocnika ze wsi Do- 
! maszyn, Bzymka i od 14 czerw­
ca br. zaczęli działać już wspól­
nie. Ściągają przewodnik w 
miejscowości Ciernie i za 1.60( 
kg miedzianego „złomu" uzysku 
ją od Składnicy Złomu (przy ul. 
Krakowskiej 5) po 21.000 zł.

I 17 czerwca Bzymek wyrusza 
w kierunku Świebodzic i  zrywa 
do 25 czerwca 1.500 kg drutu, 
uzyskując za „złom" 12.500 zł.

W pierwszych dniach lipca o- 
baj szabrownicy wędrują pod

W x /* s ll t !e n m  w in n y  ż n iw a

SB$rzra3*uj& t i t i ę s c i
d o p r a w a  —1 z a  4 t y g o d n ie ,  

z a  <» — n ie  b ę d z i e  n a r z e k a ń
W ciągu maja i czerwca sklepy 

wrocławskie były dobrze zaopa­
trzone w mięsu. Zdołano również 
poczyń.ć feapasy w ehłodniaeh,
które .przydtdzą się teraz, gdy 
zaczyna się odczuwać silnie zmiej

— Od dwóch tygodni zaczęły 
się kłopoty z zaopatrzeniem na­
szych punktów sprzedaży w mię 
*> — sygnalizują nam z Centrali 
Mięsnej. Dotychczas radziliśmy 
sobie jiko tako ale trzeba liczyć 
się z tym, że w ciągu najbliższych 
4 tygodni Wrocław nie otrzyma 
dostatecznej ilości mięsa i wę­
dlin.

Powodem malej podaży żywca, 
a co za tym idzie  ̂ słabego zaopa­
trzenia wrocławskich masarni są 
żniwa. Jak nes informują, Rzeź­
ni i Miejska bije teraz dziennie 
Mko 50 świry, oraz 10 do 12 
krów nie licząc cieląt, gdyż mię 
so z tych ostatnich przeznaczone 
jest wyłączriie dla szpitali.

— Stan taki potr wa * przy pusz­
czalnie do 15 września — informu 
jê  Centrala. -

— Na szeżęśce mamy duże za 
pasy mięsa mrożonego i ono za-

Swiebodzice i • zrywają około 
2.500 kg przewodnika, ale nim 
zdołali przewieźć łup na sprze­
daż do Wrocławia — zostali Za­
trzymani. ............... ' '

Obu - oskarżonym . zapzuca ąię, 
że . zerwali i zniszczyli około 
50.600 mtr przewodnika miedzią 
nego wagi około 41 000 kg.

Według przepisów, zńanych 
wszystkim zbieraczom złomu, 
nie wolno było wkraczać do o- 
biektów zamkniętych, wojsko­
wych i kolejowych i ntó wolno 
było niszczyć materiałów użyt­
kowych; albij też takich, co do 
których zachodzi podejrzenie, że 
pochodzą z nielegalnego źródła. 
Te przepisy znał dobrze Wtorek 
i znać musiał Bżymek, to też w 
celu zatarcia śladów psucia linii 
wysokiego napięcia cięli drut na 
małe kawałki i opalali go przy 
ognisku. >

W rezultacie działalności obu 
oskarżonych Przemysł Energe­
tyczny pozbawiony był dobrego 
materiału użytkowego, za który 
według cen państwowych płaci 
się po 450 zł za kg. Pozbawiw­
szy przemysł przewodnika, za­
mieniali go na szmelc, za który 
płaci się po 48 zł za kilo.

Straty przyczynione w postaci 
zniszczenia samego przewodnika 
oblicza się na sumę 18.400.000 zł 
a strat ogólnych nawet nie ob­
liczano. Są one olbrzymie.

Tego rodzaju szkodnictwo w 
okresie odbudowy zniszczonego

D ru g a  Usta „touru**

3 letni zawodnicy na 3 kółkach
i „ k o b i e t a 44 w s a m o c h o d z ie

Z każdym dniem rośnie ilość zgło 
szeń na naszą imprezę dla najmłod 
szych sportowców Wrocławia, urzą­
dzaną w dniu zakończenia etapu 
„Tour de Pologne", tj. 29 bm. Na

sca zasłużonych i wysłużonych Na- 
pierałów, Pietraszewskich l Kapia-

5) Marian Grochowski — lat 3 i

kołowy; 6) Karol Wronecki — lat 
3 — ni. Miernicza 3 m. 1 — rower 
3 kołowy; 7) Zbigniew From — lat 
5 -  ul. B. Pollaka 53 -  hulajnoga 
i rower; 8) Marek Jasiński — lat 5 
— ul. Miernicza 11 m. 5 — rower 
3-kołowy; 9) Andrzej Oleksiński — 
lat 4 i pół — ul. A. Pobiebni 35 —

Bajorek — lat 5 -  Świdnica, ul.
Rynek 15 — rower 2-kołowy; U)

szewskiego 28 m. 4 — hulajnoga;

12) Kazimierz Greb — lat 3 i pół — 

łowy; 13) Aleksander Miller — lat

lat 3 — ul. Olszewskiego 39 m. S —

zgłoszenie nr 15 ucieszyło nas spe 
cjalnie ze wzglądu na płeć, jak i

zała się bardziej postępowa od 
„m ężczyznwybierając start na 
nowoczesnym pojeździe, porusza-

czyń ł naśladowców znajdzie pan-

teresowania, jakim cieszy się duży 
„Tour". Oczekujemy dalszych za­
pisów listoumych, osobistych lub

zgłoszeń zamknięta będzie 27 bm.,

W r o c iu w  fu n d u je  n a g r o d y
d la  zw ycięzców  „T o u r de P olo gn e“

wojną kraju i w okresie wytę­
żonych wysiłków nad podniesie­
niem stopy życia świata pracy, 
akt oskarżenia uznał za sabo- 

Państwa Ludowego.

FOTOPLASTIKON, Świdnicka 54 -4 
codz. godz. 9—22 „Paryż“.

W ocne d y ii ip ?  a p t e k

Łabędziem", Pułaskiego 16 
„Stara Apteka", Kurzy Targ 4 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO — dzi£ w szpitalu Bb

Wypustki pny pras?
nc?ie£y nclysłuninsl zginszsć

Każdy,. kto ulegnie wypadkowii
w pra-cy, będąc zatrudnionym, wi 
nien we wksnjim interesie na­
tychmiast zawiadomić o tyra pra 
■codawoę, jeżeli wypad.eik zdarzył 

takich .oko-l!ćzn«ściach że 
pracodewca m-oże o n:m nie wie

Pośpieah leży w interesie seme 
go poszkcdowajiego, gdyż późnie 
zgłoszenie wypadku utrudnia, a 
czasem nawet uniemożliwia stwier 
dzemia stmego wypadku i okoli cz

zaś z kolei utrudnia ustalenie kto 
jest odpowiedzialny za wypadek 
Jest to również wążne z pumktu 
widzenia solidarności . koleżeń­
skiej, gdyż często drogą usunięcia 
zawczasu przyczyn które spowo 
dowały wypadek, ratuje się ko.

legow od możliwości następnego 
wypadku.

Doniesienie do Ubezpioczatai 
SpW&crniej o wypadku obowiązuj* 
pracodawcę.

Nie,trzeba chy.ba wyjaśniać. Ż9 
w doniesieniu takim trzeba prze 
strzegŁĆ prawdy. Za udzielenie 
nieprawdziwych danych gro«i po 
ciągnięcie do odpowiedzialności

Opóźnienie doniesieni* o wypad 
ku pociąga za sobą dla pracodaw­
cy karę i odpowiedzialność cy­
wilną wobec osoby poszkodowa­
nej. a d'ia poszkodwan-ego lu.b je­
go rodziny — przedawnienie pra 
wa do świadczeń.

Jak z tego wynika sprawa 
szybkiego zgłoszenia wypadku

tym nie należy zapct:n nać.

Yflóu/imif o  na iztfm  miaście

7000 o s ó b  n a
i . . . m o c  ś m i e c i  n a  p « id ło ilz e

Kierowinictwe wystawy ma duży 
kłopot z rodzicclmi, upieraj ą ŷ 
imi się przy tym, by wprowadzać 
wózek na sale wystawowe. Jest 
to niedopuszczalne nie tylko 3

c£zających ale i z uwagi na dc to

łatwo mogą ulec potrąceniu. Nie 
było jeszcze żśdnei wystawy zam 
kniętej, na którą by wpuszczano 
wózki z dziećmi.

Oglądając w poniedziałek dn. 
15 bm. rano sale wystawowe za 
wstydziliśmy się za naszą wro­
cławską publiczność. Podłoga wy 
glądala jak śmietn ik. Zmięte za 
tłuszczone papiery, niedopałki pa 
pierosów (aczkolwiek na stoli­
kach pełno jest popielniczek) — 
pestki Śliwek rzucane wprost na 
podłogę, da Wiły smutne świude- 
ctwo kulturze zwiedzającej publi 
ozności. W Warszawie tego rodzą 
ju kłopotów obsługa wystawy nie 
miała.

I g ła  w ch&ebie
W jednym z naszych „Notatni­

ków" zamieściliśmy w swoim 
czasie wzmiankę iż jeden z Czy 
telników znalazł w ohlelbie igłę, 
zaś inny kawałek szkła. Stwier­
dziliśmy wówczas, że w niektó­
rych piekarniach wrocławskich 
nie wszystko jest tak. jak nale-

Notatką naszą zainteresował się 
również prokurator sądu wrocław 
slĄego i z urzędu rozpoczął do 
chodzenia. Epilog rozegrał się 
ostatnio Sprzed sądem karnym we 
Wrocławu, przed którym stanęli 
dwaj kierownicy piekarni: Aka­
demickiej Spółdzielni Spożyw­
ców oraz właściciel piekarni na 
Karłowicach.

Przewód sądowy, jedynie w  jed 
nyim wypadku ustalił, że Chleb w

którym znalazła się igła, wypi« 
czony został w piekarni spółdziel 
cz.ej. natolmiast odnośnie szklą — 
sąd przyjął na podstawie, .zeznań 
świadków, że znalazł się om w 
chlelbie, wypieczonym w piekar 
ni karłowickiej. Po dłuższej rana 
dzie sędzio-v«ie -  ławnicy pod 
przewodnictwem sędziego Jurce- 
iwicza wydali wyrok, skazujący, 
obu kierowników piekarni spół­
dzielczej na grzywnę w wysoko­
ści po 3 tys. zł.; zaś właściciela 
piekarni karłowickiej na grzyw­
nę w wysokości 4000 zł. za nied 
baistwo.

W motywach wyroku podano, 
że piekarze powinni wykazywać 
większą trosikę . przy wypieku 
ohleba. (—)
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Otrzymaliśmy wczorajj pierwsze 
zgłoszenia nagrody, ufundowanej 
dla uczestników „Tour de Pólógine" 
przez sportowców DoiLnego Śląska. 
Nagrodę tę w postaci oksydowane 
go pucharu z dedykacją, ofiarowa­
ło Zrzeszenie Sportowe „Unia** w 
Wałbrzychu, dla pierwszego zawód 
niika „Unii“f który przybędzie do

Wojewódzki Urząd Kultury Flzy-

cięskiego na etapie Poznań ■*- Wroc 
taw statuę z bronzu, wzywając do

współzawodnictwa w dziedzinie fun 
dowanj 'nagina wszystkie zrzesze­
nia i ^luby sportowe, a przede 
wszystkim Związkową Radę Kul­
tury fizycznej i Sportu przy ORZZ. 

Dalsze nagrody zadeklarowali:

— zegarek na rękę d-la pierwszego 
zawodnika francuskiego; dyr. ZUS 
5.800 z).-'"

Następni ófiarodawey proszeni są 
o zglaszanife nagród osobiście, li-

„Stowa Polskiego"). <PIK) j

przez te ciężkie cztery tygodnie. 
Oprócz tego rzucamy oa rynek 
konserwy. Mamy nadzieję, że 
szczególnie gulasz wołowy zdobę­
dzie uznanie mieszkańców miasta.

Zazwyczaj Wrocław zaopatry­
wany jest w Imięso z okolic Poz 
panią-i Lublina. Teraz, gdy tamte 
okolice z powodu żniw ^  zawo­
dzą ratować nas będą podwro- 
clawskie majątki, dostarczając do 
miasta żywca w miarę możliwo 
soi.

Tłuszczu nie zabraknie. Tak za 
pewnia Centrala Mięsna. Wpraw 
dzie słonina w magazynach już 
się kończ, lecz są ogromne za,pa­
sy smalcu.

W ciągu sierpnia i pierwszej 
pdłowy września ukażą się w 
sprzedaży kiszki kaszane oraz pod 
gnralanki i pasztetówki na wy­
rób których przeznaczonych zo­
stanie zapas solonych podrób.

^  Po 15 września zaopatrzenie 
Wrocławia w mięso zacznie się 
szybko poprawiać — twierdzą w 
Centrali.

— Już w pierwszych dmiaoh paź I 
dziernika będzie pełna podaż. —I 
Zdołamy pokryć cale zapotrzebo­
wanie miasta. (emał) |

Mniej dżdżysta pegoda obu dni 
świątecznych; niedzieli i ponie­
działku skłoniła licznych miesz­
kańców Wrocławia do zwiedzenia 
wystawy , W“ w Hali Ludowej. 
W tym okresie po 3500 o*ób dzień 
nie przesunęło się przez pięknie 
ozdobione artystycznymi ekspona 
tami, kuluary Hali Ludowej i 
przez salę gdzie wyświetlano nie 
zlftjordowanie film, po 10 — 12 ra

Niektórzy zwiedzający, powołu 
jąo się na ..Słowo Polskie"; twier 
dzili, że wyczytali na łamaoh na 
szego pisma, że wstęp jest bez­
płatny. Pisaliśmy wyraźnie że 
bezpłatny wstęp ma Wojsko i 
MO. Cena normalnego biletu wy 
nosi 50 zł.; za okazaniem legity 
macji związkowej — 20 zł.; wy­
cieczki zihiorowe po'10 zł. od oso 
by.

Poruszaliśmy już również spra 
wę wózków z małymi dziećmi-


